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Warszawa, dnia 1 (23) Października 1597 r. 


Rok XVII. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miósięczaie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


roczni 


.. B, 2 odnoszemam do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
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stwa, Cesarstwa i gagranicy 
kap. 50, rocznie ra. 10. 


Adres: Nowogrodzka Nr. i 


Adminiatracya otwarta codziennie, a wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje ivteresantów w czwartki, piątki 


1 salioty od 1 do 3 po południu 
Rękepicy drobno nie zwracają się 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Praedpłatą przyjmują: Adwioistracya Prawdy eraz 
Księgarme, Kioski 1 kantory pism peryoaycz- 
nych. 

Sprzedaż pojadynozych znmerów po k. 20 w Warsza- 
wia w Administraryi pisma i w kioskach. 


Ogłonzenia wszelkiej treści po kop, 10 zn wiersz lub 
jego miejsce, 


Za pośrednichecm Administracyi naszej 
3, 
z przesyłką rekomendowani rs, 3 kop. 46 
dziela 


Piotra Chmielowskiego 
KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego 


1) ile namo nazwisko najznalomits 


rzytalnicy Prawdy nabywać moją pors 


yo ba 


śluczą history literatury polskiej porętza 
prantowność tej książki, o tyle cztery wyda- 
na świadczą o jej popularności. Obocna edy: 
ca wytworna, opatrzona wieloma pięłtnemi 
tustracyami, wypuszczona została na tło 
hód autora w roku jubilenscowym jego wy- 


soca zaasłużone) i uwocnej pracy. 


Uwaga W pierwazem ugłustenin, oprówz opuszeze- 

ma nazwiska satori, popołniono omylkę 
arską w enie dzieln, którą obecnie 
pi ostujemy. 


dru 


Wyszla z druku i jest do nahycia w ro- 
dakcyi Prawdy książka 


ZENONA PIETKIEWIOZA 
p. t.: 


SZKICE SPOŁECZNE, 


(1 Nedan i miłosierdzie. LI. Hygicna i ży” 
sie, 1H, Kobieta, 1V. Samobójstwo). 


Btw. 203. 
Cenu rs. 1 kop. 20, z przosyłką roko- 
mendowaną ra. | kop. 40. 


NSkntkiom wyczerpania się 
Prawdy, dostarczyć joj 
abonentom nin możemy. 
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AZZŻ]| w Izbio doputowanych w d. 12 
b, m. Nadspodziewanio przyjęln go pra- 
wies uprzejmie, ale bez zapalu, n lowica 
spokojnie. Zuchowanio się piorwszoj nie 
potwierdza prz 


twidywaniu, żo prima mi- 
nisłer, narażając się wa wspólnej apra- 
wic, nietylko na utratę, co najmniej, zdro 
win, aloi na grzech wobec kościoła, ni- 
będzie uroku, skuwającego już znpoł- 
nie głównego przedstawicielu rządu zo 
stronnietwem rząd popierającem. Spokój 
na łowicy był dowodem raczoj pewnego 
otrzeżwioniu, nurznonjqącego przyzwoitość, 
niż ostygnięcia w zupale opozycyjnym. 
Formy istotnie stały się teraz przyzwoit» 
szemi, alo plnu kampanii nie uległ zmia- 
nie: postanowiono wytrwać do końca i tu- 
mówać obrudy wszelkimi środkumi, jakie 
duje Ram regulamin, zrzckując się już 
pomysłów wlasnych lub ozorpenych z bo- 
gatogo podręcznika awad i bójek kurezo. 
mnych. Deputowany Wolf, przeciwnik p. 
Badaniego w pojedynku, w Izbie mówił 
przeciwko niemu jak każdy człowiek do- 
brze wychowany, któremu idzie nio o wy- 
wurcie afektu osobistogo przeciwko oso- 
bie, ale o umysłowa zwycięztwo w umy- 
słowej nturczce, Wogóle wiojo toraz wiatr 
ługodnicjszy, Odzy ws się już glos: „głowa 
muru nie przebijosz.* 1 rzeczywiścia du- 
tychezusowy przebieg obrad pokazujo 
mur caly, u straszną dzidę narwala już 
nadłumuną. 1 rekiny nie sy już tak stra- 
azne. tom  wszystkium  opozycya 
trwa — i skutków jej nikt dziś określić 
nie zdoła, 


Najważniejszy atak na rząd — oskarża 
nio p. Badenicgo i jego kolagów w mini- 
storyum o rozporządzenia językowe i ota- 
jemno akólniki przeciw tegoroczny m zbio- 
gowiskom niomieckim w Czecluch — roz- 
począł się d, 18 b. m, Ministor zaczął od 
aig opozycyi i zwpowiadze: 
nia jej, 20 nie du sobie mowy tamowaó 
i z praw swoich na równi z każdym po- 
nlom korzystuć będzio. Oskurżania o nie- 
konstytneyjność rozporządzeń językowych 
nie trudno bylo mu odcprzod tym faktom, 
žo prawa z r, 1867 nigdzie nio wzbrania- 
ja rządowi wydawać rozporządzeń wo- 
wnętrznych do urzędów i urzędników, do- 
tyezących sposoln załatwiania czynności, 
W drugiom obwanieniu lowies natarłu na 
prozosu ministrów tajemnym reskryptom 
z d. 2 czerwona —- do wladz policyjnych 
i administracyjnych, obostrzającym sły2- 
bę komiszrzy wysyłanych na zgromiulzu= 
nia publiczno. P, Badeni zawiódł tu ocze- 
kiwanin: zamiast odczytnó reskrypt, jeśli 
w nim nie zdrożnego nia bylo, wdał się 
w gromienie bozimieunego urzędnika, 
który tajemnicę rząjłową zdradziecko był 
wyjawik Ukrywujące raskrypt, minister 
przoczeniem potwiordził oskurżonie, Ten 
nioskrupułatny sędziu, jakim jost opinia, 
awlaszowa stronnictw walczących w aoj- 
mach, nanat już dowód taki za wystar- 
ozajycy — i oczywiścio, musial się w swej 
nionawiści wzmocnić. 


opędzania 


Rozprawy przoszłotygodniowo nad o- 
skurżoniem ministrów przyniosly rozcza- 
rowanio jeszezo i ogólną swoją tuktyky, 
Można się było spodziować wielkiej bi- 


twy; duczokuno się drobnych podjazdów 


ipotyczok Wypadalo przewidywać ata- 
wiomo się 
i zapamiętał} walkę w obronie już nia 
samego tylko ministra, alo pośrodnio tak- 
ża i własnych awych basel, stanowiska 
awego i tej przyszłości, jakąby ono kar- 
nym, pracowitym, a działać umiejącym 
zapownić mogło. Tymezasem prawica, 
w uchwale swojej zapewniając Niemeom 


prawicy w calym ordynka 


w 
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zupełną swobodę wygadania się, samoj 


sobie nie przepisała nawet obowiązku 
mówieniu w obronie człowieka, który nio- 
tylko za siobie, ale i za nią przecież orę- 
sem się rozprawial. Drugiego dnia są- 
du lawy prawicy nie były polne. Nikt 
z Młodoczochów nie przemówił za oskar- 
onym, choć każdy z nich oiężar oskarżo- 
nie pośrednio na samym sobie cznó mu- 
sial. W calej tej rozprawie, w której 
Niemcy poruszyli nawet krzesło prozy- 
dyalne, domagując się od p. Abrahamo- 
wicza wydobycia z czeluści rządowych o- 
wego występnego reskryptn, widad ja- 
kies nieopatrzne lokcoważenie, małość, 
lichotę, a ze znamion tych nie dobrego 
wywróżyć niepodobna dla dalszych ozy- 
nów i wypadków, 


Nie znając obecnego stosunku między 
cesarzem n pierwszym ministrem, nie 
wiedząc jak daleka panujący pozwala 
wykonuwoy swej woli posunąć się prze- 
ciwko Niemeom czeskim po drodze wy- 
tkniętej przez adreg większości — nie po- 
dobna czynić p. Badeniamu zurzutu nie- 
wytrzymałości i omdlenia w podjętych 
raz usiłowaniach, można już jodnak na 
położenie dzisiejsze patrzoć z wielkiem 
powątpiewaniem zarówno o utrzymaniu 
się jego w rządzie, jak i o urzoczywistnie- 
niu programu pokającego Przedlitawię 
w kierunku fedoralizmu. Może ostatecznie 
winnym będzie tylko ocsarz, ża ministrom 
w kierunku tym iść nie pozwolił; moża 
się okaża kiedyd, że samo ministerynm 
ikć nia umiało lub nie chciało: alo główną 
ohyba, naj wybitniejszą, dzis już widoczną 
przyczyny tego ugrzęźnienia rzeczy pu- 
blieznej w trzęsawisku opozyoyi i bez- 
owynności — jest ów przedlitawski babol, 
którego stronnictwa stojące po prawicy 
ivby zburzyć, zmiońć nio umieją, nie mogą. 
Gdyby wszystkia wytknęly sobie cel za- 
sudniczy, najpierwszy, najnieodzowniej- 
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izby umiorającego przocbhodzimy 
pyzkim korytarzom do żołnierza 
wauryatu, 

W korytarzu brzęczą kajdany, 

Z lawki powstuje dwu okutych, 

— Ca to? Chorzy? 

— Nie. Po świadectwo, potrzebne do 
kury cielesnej! — mowi dozorcu, 

W małej izbie izolacyjnej dokonywa 
żywota dwu ludzi. 

Stary kutoranik, byly żołnierz, który 
na pytanie, ile w swojem życiu otrzymal 
uderzeń chłosty, odpowiada: 

— Biedemdziesiąt dwa miliony, jaśnie 
ońwiecony punio! 

Wyobraża sobie, że jest starszym podo- 
ficerom, to znowu foldmarszalkiom; całe 
jogo życia maluje się w tym smutnym o- 

dędzie. 

Ciąglo skazuje ludzi nu śmierć lub na 
obłostę. 

— Oto ten — woła, wskazując posluga- 
cza i wydobywając „kaftan waryatów* — 
chciał mię związać. Powiesió go w ciągu 
dwudziostu czterech godzin! A temu życie 
duruję; sześćdzicsiqł tysięcy uderzeń, boz 
pomocy lekarskiej. Natychmiast! 


szy: skruszenie przemocy niemieckiej 
w życiu polityoznem, i dla niego nu razie 
wszystkie inne interesu awa i dążenia po- 
święcily, odraczając jo tylko na przy- 
szłość — babol lożałby już w gruzach, 
a jedność dawałuby energię do nowego 
ukaztaltowania tej różnojęzycznej, różno- 
narodowoj pospólni, jaką jest Przedlita- 
wia. Przy dzisiejszej większości, mającej 
składzie Niemców południo- 
wych — od takiego hasła rozlaciałaby się 
właśniota większość i nio byłoby nawet ao 
mówić o programach, o fodorałizmach i roz- 
porządzoniach językowych. Fatelizm aka- 
zuje Przedlitawię na połowiczność, pół- 
środkowość i podtrzymywane przez nie 


w swym 


uatawiezna wrzenio, przeszkadzająco pra- 
wiemu uporządkowaniu całości, 


Tydzisi polityczny. Cesarz niemiecki marzy 
o septennacie morskim tak silnie, że jeśliby sejm 
nie zgodził się na marzenie, naród powołany będzie 
do wydania z siehie nowego ciała prawodawczega, 
W Hubertuestocku odbył Wilhelm II z szefami 
trzech swoich kancelaryj—trzach nnjrdzeuniejszych, 
z wyjątkiem skarbowego, mlnisteryów w Pruso- 
Niemczech — narady, po których widoki nowej pro- 
cedury wojskowej zasępiły siętak widocznie, iż po- 
głoski o dyminyi kanełerza, w teoryi ściśle związa- 
nej z projektom, nabierają nowej siły. Dla zamalo- 
wanis tylka tego, ca rzeczywistość juź wypisywać 
zaczęła, rozpuszczają dziennikarze pogłoskę, jako- 
by opór Bawaryi, ubstającej przy swej odrębności, 
nie pozwala! reformy wprowadzić —Nadzwyczaj nil- 
ny ruch nienawiści narodowej w Prusiech podayca- 
ją jeszcze wyroki aądowa przeciwko jednoatkam 
i zbiorowiekum polskim, połsycają rozporządzenia 
i środki policyjne, podzyca wreszcie mądrość poli- 
tyczna, posługująca się bibułą — a wręcz ealecają - 
ca hartmanawskie auirotten! Wicher ten wioja ze 
azczytów, od pamięlnoj mowy toruńskiej we wrze- 
niu 1894, pomiędzy tem, co na nizinach robią, 
a tem, czego na wyżynach cheg, panuje najzupał- 
miejsza zqodnuńć, Oesarz jost ciągle sam swoim 
kanclerzem, swoim mentorem, swoją nawat Egeryą, 
Bismarck odojść musiał, bo dla nich obu świat by? 
r 2 

Bagaata zachurował — podobno niebezpiecznie, 
Mint on juz czas z zawiązanych z Kubanami roko- 


Na drugiem łóżku śpi akurezony ezło- 
wiek, jedyna istotu, która nie wydaje ani 
wyroków śmierci, uni skuzujo na karg 
cielesną, surowy żołnierz stary, Nazywa- 
ja go „Ozuszkw.* 

Starzec ślepy, idyota. 

— Oznszka, wstawaj! — wola żołnierz 
i wyrywa mu kilka włosów x brwi. 

(zuszku krzyczy, budzi się i otwiora 
swoje oczy ociomnialo, 

— QOzuszka, ozy checsz żroć? 

Ale Qzuszka nie odpowiada, 


Posłyszawszy głos lokarzn, cos sobia 
przypomina. 
— Doktór, a, doktór] 


oi jest? 
åb mi nowe oczy, 

— Dobrze, zrobię. 

— Zrobisz? No, to piękniel 

I znowu zasypia snem atarca idyoty. 

— Ozy żreć nie chcesz, Ozuszka? Po- 
wiosić go w tej chwilil Stawinó szubieni- 
cel Kata! Batogów! — woła stary żolnierz. 

* * 


. 
Przejdźmy do oldzialn żeńskiego. 
Tataj trochę czyściej. 

— Bądź co bydź, kobiety! — mówi aku- 
szarku. 

Polożnice leżą z dwiema idyotkami, 
któro uśmiechując się mówią o oblubień- 
cach. 

Zwykly raedzuj obłąkaniu kobiet na Sa- 
chalinio. 

Do iekarza zbliża się młoda kobiota, 
chora na umyśle, Nenilu -- wystrojona. 

— Doktorze, czy prędko mię wypiszasz? 

— A tobie po co? 


waú wynieść niemożność porozumienia się. Wojna 
dalej wię pótuczy, a dotychczas kosztowała już 
180,000 samych tylko żolnierzy w ciągu lat trzech 
przywiezianych na wyspę. Stany Zjednoczone będą 
miały ze vwego btanowinka zasadę do natarczywo- 
ści; ich Woodford w Madrycie nie dostał jeszcze od- 
powiedzi. Blanco wyjechał już dla objęcia komendy 
po Weylerze. W więzieniach kiazpańskich, rwla- 
szcza w Montjuich w Barcelonie, wykrył rząd obecny 
gwalty, wołające o pomstę. Pisali o nich nawet sami 
panujący do królowej Krystyny, doradzając zmianę 
gabinetu za życia Canovasa i po zamordowaniu go. 

W Bisłogrodzie przesilenia gabinetowe. W Bofii 
zgromadzenie zbiera się d. 27 b. m. Nad jeziorem 
skodrzańskiem rozruchy wyznaniowe. Słandard do- 
nosi o punktacyi przymierza między Turcyą a Bul- 
garyą: ka. Ferdynand dziedzicznym gubernatoram 
Rumelii, w razie wojny Turcy stawia 200,000, Bul- 
parya 100,000 wi » 

Komisarze graniczni pojechali już na grunt tea- 
nalaki, Komisarze, ustanowiem nad dłagam: Grecyi, 
zabierają się do ułożenia planu gospodarczego. 
W Atenach Księga a przekonywa, ża Niemcy 
namówily do przystanie na autonomię Krety, a pó- 
źniej zapewniły nizką kontrybucyę i lagodną kan- 
trolą długów, 
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raszno, wstrząsająco wrażenia ro- 
bi opis szpitala koraukowskioga 
na Buchalinic, w pięknem opo- 
windaniu Doroszowiczu, Do glębi porusza 
także dolu „włóczęgi Niomogo,* ofiery 
szpitala w stalioy, skąd go wypi 
wczośnie, zapowne z braku miejsca i wy- 
wolano tym sposobom aphuzyę po tyfusia, 
Nasze szpitale nio przypominają wpraw- 
dzia piekła Dantojakiogo w zakładzie kor- 
sukowskim, bo nie trzymają u nań w je- 
dnoj sali obląkanych, pokaloczonych i do- 


— Boję się, nie 
wziął 

— Oóżoś tak się wystrojla? 

— Chciałum iaó do niago — miojo się 
Nenilu. 

„Żadnego dozorcy nioma, Bredzi*—mó- 
wi mi pocichn lokurz, — Oto lapioj, No- 
nilko, opowiedz panu, zu co dostałaś się 
tutaj, On prugnia wiedzioń. 

Twnrz Nanili odrazu spochmurniału. 

— Żaplątano mię, ach, mplątano! On 
mię wplatal, ton wyrzutek, żebym razem 
poszla Wplątał, a potem, gdzież on?— 
szukuj! I muszę byó suma... 

Nanila zaczyna płakać, 

— Nio płacz. Opowiedz, jak ta była. 

— Juk było — zwyczajnie. Kupiec aie- 
dział ot tak, pijany. Broda na stole! — 
Nomla Amiejo się; — ja tuż kola niego, 
ciągle mu dolewam: „pij, mówię, taki Ain- 
kil“ A tamton x tyłu się skrudu.. Kupiec 
pijany, okrutnie pijuny! Sohwycilam gu 
za rękę, a tamton za brodę go porwać, 
w tył odciągnąl i — chlast po gardlo! Aj! 

Może właśnie wtedy straciła równawa- 
ge duchową. 

— Krew uderzyła w ścianę, we mnie, 
polała się, polała... Skurezył się kupiec — 
przykro... Tak przykro... 

Nonilu zaezyna szlochać, ociera lzy rę- 
kawom — i naraz wybucha śmiechem. 

— Czegóż ju ryczę, glupia? Ot, glupia! 
Samej śmioch nawet. Ryezę, dziewczęta, 
isuma nio wiem, czego! Doktorze, puść 
mię du nadzorcy. 

— Daj mi kropli do zębów! — zaczepia 
go inna chora na umyślu. 


żeby dozorca innej 
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tkniętych chorobami zakażnomi, nia u- 
mioszezają takżo chorych nu korytarzach; 
ale faktem jest, że zaklady te nie odpo- 
wiadają wealo olbrzymim potrzebam lu- 
dności. O przepołnieniu ich, o braku miej- 
sea i wygód zasadniczych niejadnokro- 
tnio u nas pisano i w gazetach i broszu- 
rach; ci zań, którzy nię zotknęli zo szpitn- 
lumi naszymi bezpośrednio, zachowali 
w sobie dużo niozadowolonia i goryczy. 
To jednak wszystko, co się słyszy a ust 
różnych osób, co się czytu w guzetach lub 
się widzi dorywczo osobiścio, jost ni- 
czom woboc tych faktów, jakie nagroma- 
dził dr. Nosocomialis (B, W. J.) w oso- 
bnaj broszurze p. t. „Potrzeby szpitalnie- 
twa warszawakiego.* Po przeczytaniu tej 
rzeczy doznajemy pognębiającago wrażo- 
nia i przypuszczamy, ża każdy, kogo żywo 
obohodzą sprawy społeczeństwa, prawdzi- 
wie się zasmuci tymi fuktumi. 
Przodowszystkiem zwracają nwagę cy- 
fry: Warszawa w r. 1894 posiadała w azpi- 
tulach ogólnych tylko 1,260 łóżek na prze- 
szło 515,000 ludności, W r. 1854 miasto nn- 
Bsc posiudalo 5 szpitali ogólnych a w nich 
1,016 Jożek otatowych na 157,457 lndności 
W okrcsie więc czterdziestolotnim ludność 
Wurszuwy wzrosła o 357,564, liczba zań 
łóżek zaledwie o 244. Gdy w r. 1854 jedno 
łóżko szpitalne przypadało na 82 miasz- 
kańców, w r. 1884 jedno na 408,6, W Po- 
teraburgu, Moskwie, Hamburgu i Wie- 
dniu stosunek jost znaeznia pomyślnioj- 
szy, nadto w miastach tych istnieją azpi- 
tala dla dzieci, odpowiadające potrzabio, 
Tak up. Wiodeń posiada aż szość zakla- 
dów tego rodzaju, w których 1884 r. było 
19,208 chorych dzieci, tj. prawie tyle, co 
wb wszystkich szpitalach ogólnych war- 
szawakich, A u nas skromny, ciusny szpi- 
talik dla dzieci kolucze jak żebrak do 
ofiarności publicznej i nie moża wykoła- 
tad środków najniezbędniejszych, gdy jo- 


dnocześnio dość zasobno Towarzystwo do- 
broczynności uważa za główna zadania 
swoja — jalmnżnietwol 

Nio też dziwnego, 20 z braku odpowie- 
dniej liczby szpitalów oraz skutkiom cia- 
anoty w istniejqoych, piąta część ohorych 
nie może tam znależć miejsca. Dodajmy, 
że ta piąta ozęść jest obliczona na podsta- 
wia wydawanych biletów odmownych. 
W rzeczywistości liczba nieprzyjętych 
chorych bywa dwu, a nawet trzy razy 
większa, 

A oto inne fakty; Wodług sprawozdania 
Rady, w ciągu r. 1894 chorzy przeleżeli 
0 74,630 dni mniej, niż powinni. Z powo- 
du ciągłego braku miejsca w szpitalach, 
lokarze muszą wypisy wać rekonwaloscen- 
tów wcześniej, niż trzeba, ażeby zrobić 
miejsce dla nowych ciężko chorych. Sto- 
sunok jaskrawiej wychodzi w zestawieniu 
z warunkami urządzeń zagranicznych. 
Kiedy np. w Warszawio przeciętnia jedon 
chory leży dni 19, w Hamburgu dni 40, 
ozyli o trzy tygodnie dłużej! 

Autor nio mówi, co się dzieje z wypisu- 
nymi zawczośnie lub nieprzyjętymi wen 
le, bo nie posiada danych. Ale nie trudno 
się domyśleó, jakiamu losowi oni ulegają. 
Może takich Głlucharenków, dotkniętych 
aphazyą, jest u nas dużo. Z licznych świa- 
doctw osób wiarogodnych i własnych 
przypadkowych spostrzażoń wiemy, ża ol- 
brzymi procent ludzi zuiedołężnialych, 
niezdolnych do pracy, pochodzi ze zbyt 
wozosnogo opuszczania szpitala, Wuranki 
to wpływają takża na wzrost śmiertelno- 
ści. Czy można się dziwić, ża ludność wo- 
bea takiego stanu rzeczy nie ma wcale 
zaufania do szpitułów, że oddanie tam 
chorego uważa częstokroć za jodnoznacz- 
no z wywiozioniom na emontarz? Słyszo- 
liśmy niegdyś o projokcio stworzenia 080- 
bnogo azpitalu, a raczej przytułku dla ro- 
konwalascentów. Byłby to jawny wyrzut 


dla naszej orgunizacyi szpitalnej, ala da- 
prawdy trudno odmówić racyi temu po- 
mysłowi, który jednakżo nio zwróciwszy 
niczyjej uwagi, utonął gdzioś w zapom- 
nieniu. 

Zobaczmy teraz, jakie sy uvządzonia 
tych zakładów. Wprawdzie chorzy nia są 
umieszczani ua korytarzach, jak w aspita- 
lu korsakowskim, ale muszą leżeć na po- 
dłodze w salach ogólnych. Pomimo że 
Warszawa słynie już jako miasto skani- 
lizowanu, 20 da włuściciali domów ten 
warunok zdrowotny stał się obowiqązko- 
wym, większość szpitulów, o dziwo, dotąd 
nio posiudu tych niezbędnych udogodnień. 
A przocież to jest pierwszoraędna po- 
trzobu. Nadto, nigdzie niema woutylacyi 
sztucznej, nigdzie należytego ogrzewania 
i oświotloniu. Na salach stoją kubly, któ- 
re zanicczyszczają powietrze do tego sto- 
pnia, żo czasem nawet lokarzo miodzi, 
nieprzyzwyczajeni — mdloją. Wypadki 
takie nio zdarzyły się nawet w prosekta- 
ryum whrszawskiom, gdzie wontylucya 
jost takżo bardzo pierwotna, 

„Zżalom i obawą patrzą lekarza na 
chorych — piszo autor broszury — szere- 
gólnie » chorobami pieraiowemi. Nauma- 
wiują ich zwykle, jeżoli tylko to mo- 
tliwe, żoby wyszli za szpitali, b» pobyt 
tum bardzo często nio loczy, nie poma- 
ga, locz szkodzi" Oto dlaczago ludność 
uważa szpital i emantarz za synonim, 

Odżywiania chorych w szpitalach na- 
szych również pozostawia wiole do życze- 
Bruk najważniojszych składników 
spożywczych; urozmaicenia potraw niema 
woale. Na żywienie chorego przoznacza 
się dziannie tylko 134 kop. Zu granicą 
zwykle na salach są duże stoly dia cho- 
rych, którzy mogą chodzić. „U nas — pi- 
azo dr. B. W. J. — każdy musi jość przy 
awojem łóżku, zamiust noża służy mu 
łyżku, zamiast widelca — własne paloe.* 
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W calej jej postaci malujo się cierpie 
nie, poguębienie 

Właściwie nie ją nio boli, Ale bądź co 
bądź, vosztki Awiadomości szukają przy- 
czyny tego staon pognębienia. Nieszczę- 
liwa sama wynajduje sobie przyczy- 
ny — to się skarży na ból zęba, to w pięć 
minut potom na ból w krzyżu: 

— Już trzeci dzień nie mogę się wypro- 
stować, Boli! 

— A zęby? 

— Zęby, nie. Żniwiarka oto jestem] 

x * 


a 

— Widzi pan, w jakich warunkach pra- 
cować trzeba! — mówi lekarz z westchnie- 
niem. 

Przypnazezam, że nio na długo wystar- 
czy mu sil do walki z różnym waranka- 
mi saclinlińakimi, które istotnie są „ka- 
torgą." Zanadto mn się norwy nadwątliły 
w ciągu kilku miesięcy. 

Ilu już stąd ucieklo ludzi, którzy przy- 
chodzili z gorącą chęcią niesienia pomocy 
cierpiącym! 

A szkoda! Tacy ludzie oświeceni, buma- 
nitarni, polni poświęcoń, uczciwi, z wrażli- 
wą i dobrą duszą — tacy ludzie sq wła- 
śnie potrzebni na Sachalhinie. 

Ludzi złych jest dużo i takich ea rok na 
apodzio okrętu przy wożą. 


Cmentarz skazańców. 


Oà szpitala korsakowskiega nieduloko 
do omentarza. 

Przejdźmy w stronę latarni morskiej. 

Cmentarz leży na górze koło latarni 
koran kowskiej. 


„Nie, wielmożny panie, widocznie już 
mi czas ku lataroi“ — mówił jadon cięż- 
ko chory do lekarza, który starał się go 
pocieszać, 

(o to zu dziwna procesyw wspina się po 
ubocza wzgórza? 

Dziesięciu katorżników, nozepiwszy się 
za holoble i popychająo z tyłu, ciągnia 
wóz, nu którym spoczywa dużu, niczgra- 
bna, biała, niepomalowana trumna ito- 
pata, 

Z tylu idzie znudzony dozorca 7 rawol- 
worom na sznurku. 

Oto i caly kondukt pogrzobowy. 

— No, no. jeszcze w górę! — wolują, 
akazańoy. 

To jest cala pieśń pogrzebowa, 

W tym obrazie pogrzebu sachalińskie- 
go jest cas, co ból sprawia, ca zu dn- 
szę chwyta. Ten wóz, dozorca, te szara 
kurtki... 

Jodyna istota, która mogłuby odprowa- 
dzić to cialo na cmentarz, tukże leży w gro- 
bio. 

Grzobią osiedleńca. 

Przex zadrośó zarznął towarzyszkę, sam 
zaś uciokł z domu i otruł się tojadom. Po 
kilka niuech ciało jego znaleziono w tuj- 
dze. 

Tojnd, jest to roślina jadowita, rosnąca 
w okręgu korsakowskim, ua południu Sa- 
chalinu. Korzeń joj „ua wszelki wypa- 
dok“ posiada każdy skazaniec. Pokazy- 
walo' mi go wioln, 

— Po co wy to trzymacie? 

— Taki już zwyczaj.. Na wszelki wy- 
padok... Może się przydać! — odpowiadali 


osiedleńcy z takim uśmiechom, jaki nie 
duj Boże, żeby gościł na twarzy ozło= 
wieka, 

Zsiądźmy, odprowadźmy nieboszozyku, 

Wóz powoli wtacza się na górę, Zatrzy- 
mal się przy piorwazym grobie wykopa- 
nym. Na powrozuch spuszezono trumnę. 
Skazańcy zdjęli z wozu łopaty, plunęli 
w dlonio — i zadadnila ziomiu na wieku 
trumny. Zastukałe mocno, bo tu grunt 
gliniusto-kumienisty. Po prostu nia zio- 
mia, locz gruz, jakby oegła potluczona le- 
by kolo mogił wykopanych. 

Ocraz oiszoj udęrza ziemia... Maly pa- 
górok urósł na grobie. Wetknięto woń na 
prędce sklocony krzyż, z dwu kawałków 
drzewa, boz napisu. 

Jedni się przeżegnali inni nie—i wrócili 
do wozu. 

— Toraz prądzej pojedzie. 

Pobiegli i zniknęli u dolu. 

-— Powoli, dyabii! — rozlogał się zroz- 
paczony glos zmęczonogo dozorcy, 

— Lej! Lżejl.. — slychuć pod górą. 

Jestem sród mogił Vezimionnych, 

— Cóż to? Ozyż tak dużo umiera w szpi- 
talu? — Ze zdumieniom patrzę na masę 
dołów wykopanych. 

— Niol — odpowiada mi furman-skuza- 
niec, zdejmując czapkę. 

— Wióż czapkę, zmiłuj się! Na cm onta- 
rau wszyscy równi. 

— Nie, wielmożny panie. To doły na 
zapas przygotowano. Nie było żadnej ro- 
boty, parowce nio przychodziły, więc po- 
ayluno do kopania dołów. A potem gory- 
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Wogóle te nioliczne potrawy są zwykla 
niesmacznie przyrzydzane, bo szpitale nie 
posiadają kucharek speeyalistek; rolę ich 
połnią siostry milosiordzia. Jeden szpital 
Ewangelicki dajo lepsze pożywienie, bo 
na osobę przypada tam 25 kop. dziennie; 
ale iza tę kwotę strawa nie może być 
awiotnu. Jednak, jak stwierdził profosor 
Czuusow, to wyjątkowa lepsze pożywie- 
nie, chociaż miozupełnie odpowiadające 
potrzebiv. sprzyja prędazemu, niż gdzio- 
indziej, powrotowi ait chorego. 

Woboo wielu zasadniczych wad i bra- 
ków, sionniki i poduszki wypchano alomą, 
są drobnostka, chociaż za granicy pościel 
naloży do warunków pierwszorzędnych, 
Wo wszystkich szpitalach berlińskich, 
wiedońskieh, hamburskich, praskich, a na- 
wot u nas, wo wzorowo urządzonym za- 
kludzie sosnowiekim, są materace i łóżka 
sprężynowe. BRownioż zu granicą wielką 
wagę przywiązują do ubrania szpitalnego 
chorych, gdy u nas jest ono lokceważono 
i woulo nia bywa stosowane do pór roku, 

Obsluga niodostatoczna wplywn na za- 
niedbanie chorych. Jeden posługacz np. 
przypada na 12—20 chorych. Obowiąz- 
kiom jogo jost ciągle być na sali, sługi: 
wać, prześcielao lóżka, roanosić pożywie- 
nie; ngadto, palid w piecach, zapalnć i gna- 
sió lampy, prowadmó luh nosić chorych 
do wanny, zamiatać, froterownó, wroszcie 
wynosić umarłych, gdyż do tej czynności 
niema apocyulnej posługi. Prócz tego 
wszystkiego musi on po kilku razy w no: 
cy wstawać do chorych, często nio spać 
wcale. Tym sposobow poslugacz szpitul 
ny należy do ludzi najburdzioj przeciążo: 
nych, pracujących pad siły, Przytom nu- 
rażomy on jest na utratą zdrowia a nawot 
żywia skutkiem ciqglłoj styczności z oho- 
rymi. Za to wszystko pobioru: kobiatu 
estery, mężnzyzna pięć rubli miesięcznio, 
Oprócz pożywianin, ubranie zaš mausi miać 


eska się rozpocznie, ludzie nie do dołów, 
leca do roboty będą potrzebni! 

Co za pounry obraz! 

Male pagórki, na których storczą tylko 
jakicś kije zamiast krzyżów. Prawie na 
żudnej mógilo niemu calego krzyża. Prze- 
ważnie zaś nio niema. 

— Któż to? 

- Osiedleńey na podpałki ściągają. Do 
tajgi lenig się iść, więc stąd biorą. 

Oto mogiła, nad którą widocznie ktoś 
ozuwuł. W krzyżu był obraz oprawiony. 

Krzyż ocalał, ale obraz wyrwano. 

'leraz może przed tym obrazem, wy- 
rwanym z krzyża cmoutarnogo, modli się 
jaki osiedłonioo w brudnej, ciemnej i pu- 
stej izbio. 

Może kto zabrał i w karty przegrał 
su wio kopiejkił — mówi farman, jak 
gdyby myśli mojeodgadując. 

Nad tymi pagórkami mogił bozimion- 
nych panuje za wysokiem ogrodzemom 
krzyż z żeluza lunogo ua obłożonaj ka- 
mioniami mogile kupca Timofiojowa. 

— Maranięto go! — objaśnia farman. 

— Zu co? 

— Za pieniądze. 

fpomyśluwszy trochę, objaśnia dokła- 
dnioj. 

- Mial, powiadają, pieniądze. Za to 
wluśnia zarznięto gol Tutaj dlugo nie eze- 
kajq 

Cheinlohy się prędzej uciec z tego cmon- 
tarza, najamutniejszega w świecie, a na- 
wot i na Sachalinie. 


swoje! Fukty bajoczno i tradno byłoby im 
uwierzyć, gdyby nie pochodziły ze źródła 
pewnego. 

Poslognczo w takich warunkach nio- 
tylko muszą zaniedbywać chorych, ala sa- 
mi bardzo prędko tracą zdrowia i siły. 
Czyż woben tega można się dziwió—piszo 
de. B. W.J. — że w szpitalu Jana Bożogo 
chory się ugotował, wskoczywszy do ko- 
tła iże w jednym z większych szpitali 
ktoś z brakn dozoru o mało nie utonąl 
w wannie? Wprawdzie niedawno w nie- 
których szpitalach wprowadzono poslugę 
nocną, aloz braku pomioszezonia dzien- 
na nie ma należytogo wypoczynku. Do 
tak ciężkiej slużby idą ludzie nieodpowie- 
dni, ostatooznościj zmuszeni. 

Coby na to powiodkiali gospodarze szpi- 
talów zugranicznych, gdzie praca jest zna 
cznio uproszczona, gdyż istnieja centralna 
ogrzowanin i takioż oświotlenie, jest oso- 
bou obslnga przy grabuzsniach, osobna do 
noszenia trupów i gdzio pomimo to jeden 
poslugacz przypada na 7—9 chorych? 
A jukaż różnica wynagrodzeniu! W szpi- 
talach borlhskich posługaczo na sali opo- 
rucyjnoj i przy trupiarni pobiorają, oprócz 
całkowitego utrzymania i ubrania, po 600 
marok rooznio. 

EE 
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„Zbliżenieć um gruncie ckónom ym, — Z jakiego 
źródłn wyjść mogły poglądy? — Śrót Czukczów.— 
Syborya. 


peen 
į ruaa rosyjaka ciaglo joszozo zu- 

SS polnia szpalty awojo żywemi ron- 

i SD prawami o kwostyi polskiej. Mo 


skowskija Wied, w aposób wielce olarakto- 
rystyczny postawiły sprawę tak zwanogo 
ubliżonia ozy toż ugody nu gruncie czysto 
okonomioznym. Korespondent z nad Wi- 
sly, wkłudając w usta Polaku swojo slo- 
wa i poglądy, tuk piszo; „Dość (Polaka) 


Mogilu Nuumowej, młodoj dziowczyny, 
ninczyciolki, znlożycielki przytulia: kor- 
sukowskiogo dla dzieci zodłnńców-kutorż: 
ników. 

Keztalcilu się ona w Potorsburgu, po- 
rzuciła wszystko i przyjechała tutuj, po- 
ciągnięta święty idoą, podsycana gorycom 
prugnieniom poświęcenia życia na slażbę, 
nu pomoc tym biędnym, nieszczęśliwym, 
przoz los lu ranoonym dzioeiom ojców 
przestępców. 

Mialu szorosio plany, marzyła o kla- 
such rzemioślniczych dla dziatwy, o szko- 
łach niedzielnych dla sknzańców, odozy: 
tach... 

W zadanio awojo włożyła ouky duszę, 
calą onergię! Udało się joj cokolwiek zro- 
bió Przytulok korsakowski zawdzięcza 
jej swoje istnienie. 

Ale czyż slabu dziewczyna mogla wal- 
czyć z surowymi warunkami sachaliński: 
mi, z martwotą, obojętnością na rierpie- 
nia bliźnich? 

Nio wytrzymała una toj walki, nie znio- 
ala ciężkiaj utmosfery katorgi i zostuwiw- 
szy dwn listy, odebrala sobie życia, W je- 
dnym było tylko: „Żyd ciężko!” W drugim 
prosilu, ażoby joj skromne rzeczy sprzo- 
dano i pieniądze za nie poświęcono na 
przytołele, 

Wlaściwie przybyły na Sachalin jedno- 
cześnie trzy przyjaciolki, pociygnięte ideą 
niesienia pomocy eiorpiqcym: 
strzeliła się, droga dostała obłąkania, 


posiada fabrykę porfum, której wyroby 
mają wielki zbyt w Turkiestanie; jego 
stryj wyrabia lampy i posyła jo tysiącami 
na Kaukaz i na Syboryę; jogo siostra pru- 
dnkujo kwiaty sztuczna i calo swoje ist- 
nienie opiera na zbycia do Cesarstwa; je- 
go kuzynka, wdowa, utrzymuje siobie 
i dzieci z adnoj ponayi, pobieranej za Fy- 
sowanie wzorów do zakładn, który wyro- 
bił sobio zbyt w Casaratwie; jogo brat po- 
biora dobrą place w jednaj z fabryk łódz- 
kich, która wytwarza wylącznio dla Qe- 
surstwa, drugi zaś brat pracuja w war- 
szawskich zakladach  motalurgicznych, 
które wysylają eo rok do Qesarstwa sotki 
tysięcy pudów swoich wyrobów itd. itd, 
Proszę stworzyć graniaę colną między 
„Oosurstwem* a „Królestwom*— a zobu- 
czymy, co mię stanie z ostatniomi Gdzie 
się podzieją dziosiątki tysięcy robotników 
i robotnie, pracujących w miejscowych 
fabrykach, zakładach przemyslowych 
i warsztatach? Co się atania z „inteligen- 
eyg“ warszawaką, której trzy czwarte jat- 
nieje i opływa w dostatki dzięki przemy- 
lowi miejscowomu? Bardzo niewielka 
ożąść wyrobów fabryk i warsztatów tu- 
tojszych jest zbywanu na miejscu; tysiące 
tych zakładów pracujo wyłącznie na wy- 
wóz do Qesurstwn.* 

nObvonje w ogniskuch przemysłowych 
kraju tutejszego dajo się spostruognć nic- 
zwykło ożywienie, Fabryki warszawskie, 
lódzkio i inue pracują w całej pelm. Sfory 
przemysłowo oraz dzienniki tutejszo ocze: 
kują w niadałekiej przyazloświ jeszose 
większogo ożywienia, którogu główny 
przyczyny jost zwiękezonia sig zbytu na 
Byboryi, dzięki koloi Syboryjskioj. Wiole 
fabryk tutejszych na wiosnę r. b, posłalu 
po vaz pierwszy na Byberyą swoich komi 
wojażorów, którzy pozuwiarali tam wiei- 
kio trungakeyo. Da togo powodzonia wiel- 
co się przyczyniują Dolacy ayberyjsey 
„lupioc Byberyjaki — mówią obwania 
w Warszawie — znał dawniej tylko Mo- 
skwę; dziś zaś znų już wylornio Bódi 
1 Warszawę, zna takte i zagranicę, a po- 
nieważ najkrótsza droga kólejowa z 8n- 
ropy zkohodniej na Bybotyg prowadzi 
przez Wurszawę, gdaio towary sq przełu- 
dowywune z linij wązkotorowych do wn- 
gonów koloi azorokotarowyob i gdzie 

= r 

trzecia... poślubilu bylego felczara - sku- 
zańca, Tak rozmaicie, a w grancie rzoczy 
jednakowo skończyły wanyatkio trzy, Bo 
RED trudno było wytrwać w pracy nad 
silyl 

„Inteligoncyw* korsukowska urządziłu 
Nanmawoj pogrzob uroczysty. Ale potwu- 
rgo i plotki suchalińskie, wychodzące z nat 
ludzi, którzy nio umieją zrozumieć, żo mo- 

ycia awoje oddać jakiejś katordzo 

nawet w grobie nia oszuzędziły nioboszcz- 
ki-męczonnicy. 

Ta mogiłu.. Powinna być tutaj 
gdzicż jost 

Próżn. ukalom, 

— Powinna być tam! — mówiła mi „in- 
toligoneya.* 

A przecież oll śmierci Nanmoywej uply- 
nęło zalodwie dwa lata! 

Gonorał-gubernator nadumurski przy- 
alul na grób Nuumowoj uliczny wieniec 
metalowy z ladnym napisom uk blasze, 

Wionico ten wisi... w zurządzie policyj. 

Nio można gu zuwiojić na grobie, Skra- 
dni! 

resztą, gdzie tam możuk powiesić? 

Taka musi być swięta mogila śród nio- 
znanych, grzesznych mogił. 


Ale 


(0.d. na. 
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przeważnie będą zalstwiane sprawy cel- 
no, wię: zarobimy także sporo i na towa- 
ruch, które będą wysyłane z zapranioy nu 
Byberyę. Ila już wybudowano dla nich 
składów i ile jeszcze się buduje! My — 
mowią Polacy — wzbogacimy się dzięki 
Syberyi, a pieniądza — to siła i „będzio 
Polska do Tobolska i dulej aż do oceanu 
Bpokojnego.* 

Charakterystyka „ciążonia ku Cosar- 
utwn* dosyć dobra. Jeżeli jednak istotnie 
korespondent Mosk Wied, rozmawiał w tej 
sprawio z jukimś Polakiem, to musiał 
chyba rozmawiać z typowym przodsię- 
biorcą, który interesy i potrzeby nietyl- 
ko muteryolnó, looz duchowe spoleczne 
i moralno ocenin ze stanowisku swoich 
osobistych potrzeb ekonomicznych. Jost 
to znamienny pogląd „putryoty -robigro- 
SZA. 

Byberya tedy, owa Byberyn, którą Po- 
lacy wybornia znają, stanie się źródlom 
ich dobrobytu. Warto więc poznać i nuj- 
dalsze joj krance, o których niedawno pi- 
smo ronyjukie, Ziemłewiedienje, zamieściło 
ciokuwo dano, Sy ło wyjątki z listu na- 
czelnika „kraju Aandyrskiego" (pobrzeza 
morza Boringa), p. Gondatti, List ton, di- 
towany 15 sierpniu (st. nt.) ü r., otrzy- 
mano w Moskwie 14 lipca 1807 r., czyli 
prawie po roku wędrówki! W prowineyi 
Anadyrskiej mieszkają przeważnio Czuk- 
eze, Jukagirzy i nanei. Kozucy ronyjscy 
iosiedloncy wsi Markowa zmiesaali nię 
prawio zupałnie z tubyleamni. Jost tam 
brak jakiejkolwiek pomocy lekurskicj; 
niema także wetorynarza, pomimo ża 
się rozwinęly silnie choroby śród stad ro- 
niforów, „Kiody bylom na pólwyspie Uzu- 
kockim — pisze p. (fondutti — to Czuke 
pytali mię, czy Rosyanie sy ich przyja- 
ciolmi, czy też wrogumi—i gdy odpowin= 
dalem, że są przyjaciolmi, oni niedowio- 
rzująco kiwali głowami i mówili: Dluoze- 

a rosyjskie sqdy wojenna odbierają num 
LEW proch, ołów, tj. ta przedmioty, która 
nam ubużą, do zdobywaniu środków istnio- 
ma? Dinczogo odbierają statki do połown 
wiolorybów, zsagurniują nasze sklady? 
(Iatotnio — dodujo korespondent w nu- 
wiusio — z braku tlomaczów zdarzył się 
wypudok, że idąc w myśl inatrukcyi, sądy 
niszczyły składy, biorąc jo za umorykań- 
akie). Gdy u nas głód punuje — mówili 
dalej Czukcze — niosą nam pomoc nio 
Rosyanio, lecz A morykunie, Oni dają nam 
w zamian za fiszbin i kości konia mor- 
skiego mąkę i słoninę.* 

P. Gondatti w dalszym ciągu opisuje 
swój kłopot z powodu spisu jodnodniowo- 
go, tj. dzieła niemożliwogo do wykona- 
nia: „Gdy się pytam QCzukczów: Iln wne? 
Odpowiadają: „Wiesz! Ilo komarów 
w tundrach, tyln jost naa.“ Istotnie są oni 
rozsiani potuadruch. Sy tacy, którzy za 
aw ogo siodlisku nigdy mo wychodzą, któ- 
rzy nia widzieli nigdy ani Amerykunów, 
uni Roayan; jeżoli naś otrzymują tytoń 
i naczynia, to za pośrodnictwam swych 
współplamiońców. 

P, Gondatti powiuda, że nu tak olbrzy- 
mich obszarach on jeden tylko jest człowia- 
kiem pitmionnym. Mieszkatum także jakiś 
duchowny, który jodnuk zapomnial tego, 
co umiał przed luty kilkadziesięciu, jaga 
zaá synowie sq zupolnio ciomni. Iloż lat 
trzeba będzie czokuć, aż tam zajrzy pro- 
myk światła! Ileż zmian zasadniczych zaj- 
dzie w rozwoju i postępie kulturalnym 
świata, a nawet w bliższych ku Uralowi 
miejsoowościach Byberyij, aż  Ozukeza 
i Jukapiry dowiedzą się o okruchach do- 
brodziojstw cywilizaeyi! Prędzej, niż tych 
okruchów, skosztują oni jej odpadków. 

Byberya wogóle budzi coraz szersze zu- 
interosowamie wiata cywilizowanego. 
Patrzy on na nią, jaka na skarbnicę cko- 
nomiczną, jako na przyczynok do dziejów 
społeczno-cywilizucyjnych, wreszcie na 
żródło badań etnograficznych, googra- 
ficznych i socyologieznych. W ostatnich 


czasach coraz więcej zaczyna się pojawiać 
dzicł poważnych o tych mało znanych ol- 
brzymich obszaruch. Przy aposabności 
kiedyś pomówimy o nicb. 

Paweł Krzyżanowski. 
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GOSPODARKA JUNKIERSKA. 
tet 
Berlin, 14 październiku. 
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ieszczanstwo niermockio gotuja 
się do walnaj bitwy z junkrami, 
i Po zakończeniu nadehodzącoj ao- 
syi parlumontarnej zostaną rozpisano wy- 
bory, które posłużą jako sygnał do rozpo- 
częcia bojn pomiędzy zapaśnikumi, Opty- 
miści przepowiadają, ża mioszeznństwo 
zetnie hezpowrot. głowę hydrza reuk- 
eyi, że zginą wszalkio przeżytki i pozosta- 
losci otrzymane w spuściznie po feodal- 
nym ustroju i ciążąco Niemcom jak kula 
u nogi w ich postępie kulturalnym, ża, 
slowem, rok przyszły stworzy nowy dla 
nich orę. Nie wdajiya się w przepowiednie, 
choinlbym tylko tutaj zaznuci i 

krzy istotnie, w pełnem słow 
stanowią opokę feodalizmu. Z 
korucyjna nu scenie politycznej od oza- 
ków romantyzmu nio puuozyla ich niczego 
Jośli w dziedzinie politysznej możnu ich 
uważać — jak się wyraził przed miesią: 
eem Bismarck — za karyorowiczów, po- 
zbuwionych polotn idealitystycznugo i ns- 
kręcających swą katurynkę programową 
podlag woli usłażnogo rządu, to z punktu 
widzenia okonomieznego dążą ni mniej, 
ni więcej tylko do zagarnięcia onkloj zioma 
pruskioj i upańszozyznionia ludu wiej- 
akiego, Od lat kilkudzić jącin istotnie no- 
uzy się z zamiarem wskrzeszenia pań 
szozyzny w Prusach, Tyla razy używamy 
wyrazu „junkier,* nio zdając sobie spra- 
wy x jogo trosoi. Poniższy ezkio rzuci 
Awintlo na rdzen toj kasty, ktoroj swawo- 
la daje się wo znaki niotylko ludności nie- 
mieckiej, lues r naszym rodakom, żyją- 
cym w państwie pruskiem. 

Orguniakcyw rolna na wschód od Luby 
miała od duwion duwnu inng lizyogno- 
mię, niż na pozostalom terytoryum nio- 
mieckiem. Finansowe kłopoty książąt by- 
ły wodą nu młyn rycorzy praskich. Wy» 
zyskiwali oni klęski swych zwierzehui- 
ków, aby przeprowadzać ioh prze kan- 
dyjskie jarzmo ustępstw, Buzprawio po- 
lityczno prowudziło do rabunkn ziemi 
chłopskiej nu wielką skulę. Grunty wie- 
śniaków zostały przyłączono do majątków 
rycerskich, n kmieci zmuszano do pracy 
na zagonach pańskich, W odróżnienia od 
innych krajów niemieckich wsochodnisy 
ozęśó Prus już w przeszłam stalociu po- 
kryla sieć lutifundyów. Gdy Napoleon 
zmiótł na pewien ozas z powierzchni Eu- 
ropy barbarzyńskie instytucyo feodal- 
ne, Prusy ze względów sumoobrony, 
obawiając się epidemii politycznej we 
własnym kraju, chciały porobić gzczer- 
by w przywilejach junkrów. Wiolcy ka- 
pitaliści mieli otrzymać prawo tworze- 
nia i nabywania lutifundyów. Prawo- 
dawstwo choiało polożyć tamę wzro- 
stowi ziom mujoraakioh, któro za pomo- 
o} swych wpływów i potęgi wehłaniały 
w siobie przylogle drobne majątki. W reaz- 
oe każdy chlop mógł pozbyć się jarzma 
poddańczego, odatępując pana 'j, lub pa- 
łowę swej posiadłości. Wkrótce powiał 
inny wiatr polityczny w Prasiech. Napo- 
leona odwieziono na odleglą wyspę, 
a w Niemozech zaczęto wzdychać przy 
akompaniamencie romantycznej lutni 
pootyckiej za średnimi wiekami. Pierś 
junkrów, wezbrana tęsknotą nocy księży- 
dowych, laknęła starodawnej awawoli. Je- 
dnem pociągnięciem pióra unicestwiono 


reformy, zaprowadzono pod wplywem 
podszeptów niespokojnego sumienia apo- 
łecznego. Tylko bogatym chlopom zezwo- 
lono wyłamywuć się z pęt poddaństwa, 
Powstały nowe majoraty, u w dodutku 
przywileje krodytowe wamarniuly poten- 
tatów niemekich, Fryderyk, tak zwany 
Wielki, utworzył jeszezo stowarzyszenia 
krodytowo, nu których mocy wlaścieiele 
ziamscy dunogo okręgu ręczyli solidarnie 
zu swego sąsiada, Prawa to utrudniało 
purcolacyę wielkich majątków. Dzięki 
temu obszary junkierskie mogly tylko 
rozrastać się. W r, 1648 udooydowano się 
nuroszcie znieść poddaństwo, Nastąpiło 
to trochę za poźno, gdyż żarloczność jun- 
krów aprawilu w przeciągu 40 kilku lut 
wielkie spustoszenia na placówce oliłop- 
skiej. Po 1848 r. nakazano wlośrianom 
wykupywać swo majątki za rentę, wyno- 
szqcą "ją ezystogo dochodu. Osobne banki 
rontowo ulatwiały procedurę, Jankrzy na- 
pelnili swo kasy brzęczącą monetą, która 
przyniosła im wielkie dochody w okrosia 
porewolncyjnym, odznaczającym się roz- 
wojem przomysłu i wzrostem cen zbożoż 
wych. Nadto zawładnęli oni cukrownia: 
twom. Przez. dlugio lulu zgarniano bajo- 
czne dywidondy, a w colu rozszorzenia 
togo przomyału skupowuno majątki chlop- 
skie dla uprawy burakow. Ziemia podro- 
żula wprawdzio, luoz buz waątpionia wy- 
szlo to tylko na szkodę wiešmaków, gdyż 
niv pozwalało im rozazerzuu swych posin- 
dłości pomimo ustawicznego wzrostu |u- 
dności wiejskiej, Kazda piądź ziemi, która 
ras przedostała się z rąk ohlopa do juu- 
kra, przechodziła jakby ua wieczne posia« 
danio jego kasty, Majoraty, organizacya 
kredytowa wielkiej wlasnosci i rozlogia 
tynki — wszystko to przyczynilo się do 
togo, iż terytoryum ellopskia malato ró- 
wnologlo ze wzrostem włości junkier- 
skich. Podrastającu gonorucyu wiejska 
zuspukujału swe potrzoby wyłącznie przez 
podział ziami. W przeciągu lat 1816—60 
2,5 mil. mórg ziemi chłopskiej uległo rog- 
kawałkowanio, a 1,6 mil, przoazło do ka- 
sty junkiorakiej. Pojęoio „kasty“ należy 
w danym razie rozumioć z pownemi ogra- 
niczeniami. W żylach członków wialu ro- 
dzin płynie dziś krew błękitna, rozcioń- 
czona sporą ordynarny domieszky miesa- 
czańaką. Oprócz tego same majątki zmie- 
niwły wielokrotnie swych właścicieli. Nie 
przeszkadza to stoli władzy, uświęcającej 
opisany wyżoj stan rzoczy, powoływać 
się na to, iż rycerze założyli właściwie 
państwa pruskie. Przypomina to troalę 
goni, szezycąco się wiokopomnomi zasłu- 
gami swych przodków kapstolinskich. Nie 
zadawałając się stanowskiem pieszczocha 
w państwie, junkróowia nie chaieli pogo- 
dzić się z faktom uniesienia pańsaczyzny. 
Uskarżano się na nizkie ceny, żąda- 
no wskrzoszenia dziadzicznej dzierżawy, 
zniesionej w r. 1850, Rząd nie dawał josz- 
oze poałuchu jeromindom i nabożnym ży- 
ozoniom, rozmijającym się z duchóm oza- 
su. Prawdopodobnie podmosłaby się bu- 
rza protestu, gdyby spróbowano ożywić 
instytncyg, której grób historyczny nie 
porósł joszcze trawą. W miarę tego jak 
posuwidy się naprzód zabory giomi wlo- 
ściuńskiej, pogarszały się stosunki na wsi. 
Posiudlość chłopska stanowiła często wy- 
sopkę na morzu wielkiej właeności. Jun- 
kior czuł się na wsi nietylko gospoda- 
rzem, lecz jednocześnie panem, urzędni- 
kiom i przedstawicielom władzy. To też 
ludność uciakała do miasta, gdy przemysł 
niemiecki wyszedl z powijaków. Wyłu- 
dniały się zwłnazcza dzielnice, w których 
rej wodziła wielka własność ziemska, 
Pod naciskiem opinii purlumentarnej 
rząd usiłował zaradzió tej klęsce i posta- 
nowił rozparcelowag majątki państwowe, 
aby w ten sposób powatrzymać wielką 
wędrówkę ludności wiejskiej, parzucają- 
cej niewolę egipską dla ziomi obiecanej 
miast przemysłowych. Kolonizncya ta 
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Spelzła na niczem, gdyż biurokracya, nie 
biorące sobie do sercu dobrobytu ludności 
wiejskiej, nie zaopatrzyla jej w kupitały 
dla zaknpu majątków, a w dodatku spal- 
njala awa obowiązki zbyt formalnie. Bądź 
co bądź, przedsięwzięta z rumorem wiel- 
ka czynność rutunkowa, prysnęła jak bañ- 
ka mydlana, Biamarek nie dał wszakże za 
wygranę i wpadł na pomysł przykucia lu- 
dności do gleby przez zakup ziemi pol- 
skiej. Zaintonowano haslo: „hojże na Po- 
lakōw?!“ i rzucono się na bozbronną ziamią 
poznańską. Wypchano trocinami frazesów 
i klamstw widma rowolucyi polskiej 
i w ton sposób udało się przemycić do u- 
stawy pewne szczątki foodalne. Szła bo- 
wiem a to, aby uczynić pierwszy krok. 
W r. 1886 sojm pruski uchwalił 100 mil. 
marek na wamocmenie żywiołu niemiec- 
kiego w dwu prowincykch pruskich, ga- 
grożonych „polonizacyg.* Na wniosek 
Miqnolu, znanego linoskoka politycznego, 
który dziś rozpioru się na przedostatnim 
azozoblu drabiny rządowej, uchwalono pa- 
ragraf, orzokający, iż ziemia możo być od- 
dana na własność zu gotowkę, ronte lub 
tytułem dzierżawy. Przytem nabywca, 
uiszczający rontę, nio mial prawa amor- 
tyzownó lub wypłacnó jej jednorazowo, 
jośli rząd ze względów wyższoj polityka 
sprzeciwiał się ten, Sprzedawca moża 
nawet zabronić paurcolacyi lub odstąpie- 
nis ziemi. Wprawdzie naby woy pozostaja 
jeszcze upolacya do wyższogo urzędu pañ- 
stwowogo. W każdym razio nrobiono 
piorwszy wyłom w prawie własnosc 
islkręcono częsciowo powrozy dla prezy- 
mocowania ludu do ziemi nowoozesny- 
mi z pozoru środkami prawodawczymi. 

Wszystkia to ograniczeniu, przecząco 
w zasadniczych punktach kodoksowi nio- 
mieokiomu, dopnszozono jedynie, aby u- 
możliwić wynarodowienie Polaków, gdyż 
w tę właśnie bawałnę wzniosłogo patryo* 
tycznego cola owinął Bismarck swo isto- 
tna zamiary. Rząd zamiunowano wlaści- 
cielom ziemi vontowej, posiadacze mująt: 
ków sq jakby jogo lennikumi, gdyż nio 
mają prawa ani porzncać gruntu, ani po- 
zbywne się go, uni dziolió, ani umarza 
ciążącego na nim dlugu bez zezwoleniu 
raydu. Gadziny narodowo-liberalno i słu- 
żaloy zachowawczy przyklasnęli roformio, 
wykraczującoj przeciwko wielkim zdaby- 
czom prawnym 1848 r. Polaków wy- 
właszczuno nie dla dobra ludu niomiec- 
kiogo, jak wmawinł w posłów Bismarck, 
ich majątki i spokój skladano nio na ol- 
turan jakiejś fikcyjnej niemiookioj idoi 
narodowoj, locz użyto basla „Auarotton“ 
po to, nby za parawanom groźnego nio: 
bezpieczeństwa uknuć w zarodku apisok 
przeciwko ustrojowi mioszczańskiomu 
istworzyo przepisy wyjątkowe, którym 
przyzwyczajenio nadu żywotność i prawo 
obywatulstwa, Zobaczymy, jak wyzyskali 
myśl tę junkrowie i ich nieodrodny syn 
Bismarck w celu dalszogo podminowania 
własności chłopakioj. 
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Dr. M. Benedikt: Życie duszy ludzkiej, Przetłomaczył 
dr. Wolberg. Warszawa, 1897. 


utor, profesor uniworsytetu wie- 
deńskicgo na wydziale madycs- 
nym, znany zo swych prac w za- 
resio neurologii, od młodości oddawał się 
zo szezególniejszem zamiłowaniem bada- 
niom psychologicznym. W każdym razie, 
razwiązania zagadnień, jakie mu te bada- 
nia nastręczały, szukał on nie w książkach 
fachowych, ale w księdze przyrady, tu- 
dzież w dziełach poetów i historyków. 


Jujęty obowiązkami swega zawodu, 
zwlokał z ogłoszeniem wyników, do ja- 
kich doszedł w psychologii. Przekroczyw- 
Szy atoli sześńdziosiąty rok życin i oba- 
wiając się, ażeby „skurcze serca nie usta- 
ły wprzód, zanim mózg wyda wazystkie 
swa dźwięki" — postanowił nie odkładać 
nadali zabrał się do pracy, której awo- 
cem jest właśnie dzieło o powyżej przy- 
toczonym tytule. 

Nio możnu zaprzeczyć, żo dzieło to ma 
pewne zalety i z odczytania go można 
wiole skorzystać, 7% tem wszystkiam wy- 
maga ono już pewnego przygotowania 
naukowego, a oo więcoj, pilnego baczonia, 
ażoby nie przyjmować na wiarę togo 
wszystkiego, co autor za pruwdę ogłasza. 
Jakoż z tego względu niopodohna przy- 
znać, ażeby książka dr. Banedikta odpo- 
wiadała potrzebom naszych czytelników. 
Nie jest ona popularnog, gdyż chodzi w niej 
autorowi nie o to, ażaby dao poznać 
w sposóh przystępny, jakie jost obanne 
stanowisko psychologii, ale o to, jakie są 
jogo osobista poglądy na zagadnienia 
psychologiczne. Nie można joj również 
uznać za ściślo naukową, autor bowiem, 
czując Azezególniejszy wstręt do „dowo- 
dreń wbatrakcyjno-teoratycznych,* traktu. 
joswój przedmiot dogmatycznie, wypo- 
wiada twiordzenia, o których uzasadnie- 
nio woiila się nie troszczy. Nio dość tego, 
Pisana pod grozą, ażeby „skurczo sorea 
nio ustały wprzód, zanim mózg wyda 
wazystkia awo dawięki,* odznacza się ona 
pośpicchom w opracowaniu, wskutcłe ezo- 
go nie wszystkie części w równoj mierzo 
sq obrobione i analiza psychologiczna nio 
jost należycie pogłębiona. Dlatego toż niu 
zawsze można gobio zdać sprawę z prze- 
biegn oddzielnych spraw dachowych, oraz 
z ich wzajomnogo związku. Namo stino- 
wisko autora jost dośó dwuznaczne. Zu- 
powiada on, żo w dzioło awem trzymać 
sig będzie motody doświadczalnoj, ża wo 
wszystkich awych wywodach będzie sią 
opierał na faktach sprawdzonych; tym- 
©zRsGM nA samym zaraz wstępiu wciąga 
cezytalniku w labirynt poglądów matafzy- 
cznych, nie dając mn nuwet do rąk nici 
przewodniej, za pomocą któroj mógłby 
się z niego wydobyć, żadnogo uzasadnie- 
nia. Dlatego też punktu ciężkości dzialu 
należy szukkó nie w jego głównej części, 
jaką jest psychologia ogólna, ala w dodat- 
kaoh do niej, w których rozważa za sta- 
nawiska paychologicznoga niektóre obja- 
wy życia apołocznego. Uwagi jego pod 
tym względem odznaczają się z jednej 
strony Bamodziolnością myśli, wolnej od 
wszelkich uprzedzeń _ doktrynerskich, 
z drugiej — głębokiem współczuciem dla 
ludzkości i wogóle dla istot żyjących. 
Wluśriwości te najwybitniej występują 
w rozdzialo, poświęconym rozważnnin za- 
sady, na jakiej się opiera aprawiedliwośó 
karna. Taką zasadą jest odwot, zamata. 
Tymczasem powinno nią być bezpioszań- 
stwo publiczno. Jakkolwiek autor nio 
przeprowadza szczegółowo awoj myśli, 
nio wsksznje, w jaki sposób asprawicdli- 
wość karna ma się wykonywać na nowaj 
podstawie, mimo to zgodzić się mnarmy, 
że uwaga jogo jest sluszna, 20 aprawie- 
dliwość oparta na zemście mija się nu- 
wet ztym jedynym celem, którym sofi- 
stycznie starają sią ją uprawnić, a którym 
jest — odstraszanio innych od wykraczoń. 
już nadmianiłem, B. we wstępie 

oświadcza, 2o w swych wywodach będzio 
się trzymał atale grantu doświadożalnego. 
Otóż pierwszą zasadą filozofii dońwiad- 
ozulnej jest pomijanie zagadnień, do roz- 
wiązania których nie mamy żadnych da- 
nych. Należy tu w pierwszym rzędzie po- 
czątek rzeczy. Autor tymozasem nie cofa 
się przed tam zagudnieniem. Gdyby przy- 
najmniej z ozemA nowom wystąpili Od- 
grzobuje staro rzeczy i wytacza je jako 
ł działo, którego pociski sburzą do szczętu 
1 teoryg darwinowską, uznaną przez niego 


za nieprawdopodobną. Padlug niego po- 
ozątkiem wszystkiego jest przyroda twór- 
czu, powolująca do bytu wszolkie jeste- 
stwa zamiarowo i zaopatrująca jo we 
wszystkia właściwości, jakie są niezbę- 
dne dla ich przeznaczenia. Gatunki są od- 
dzielnymi tworami przyrody. Ulegają ono 
rozwojowi dzięki nabywanym nawyknie- 
niom, wywołującyma pewno zmiany w or- 
ganizmia, które przechodzą dziodzicznio 
ua potomstwo, rozwój ten wszakże nie 
przekracza granio każdemu gatunkowi 
właściwych, i gatunki pozostają wiecznie 
stalymi. zem jest tu przyroda rozumna 


t ona fikeyą mota- 
fizyczną, omyślaną w oola udowadnionia 


dnakże ją znależć. J 


zwlożenia naprzód powziętogo. Žo nie 
w ten sposóh postępuje nauka doswiud- 
czeluw, zbytocznem bylo dowodzie, Tomu 
właśnio darwinizm zawdzięcza awo umi- 
nie, że dla wytłomaczoniu rzoczy nie ucio- 
ka się do fikcyi, alo do czynników nala- 
rulnyoh, jakimi sq walka o byt i przysto- 
wanie sią do okoliczności zoawnętrznych, 
Czy ta czynniki rzeczywiście wywołują 
przumianę gatunków, można w to wio:zyć 
lub nio wierzyć; w każdym razio musimy 
wyznać, że w obeonym stanie wiedzy dar- 
winizm jest jedyny toory4y, która racyo- 
nalnio tlomuczy pochodzónio gutunków, 

4 taką samą dowolnością, nicoglądają= 
ey się na przepisy motody doświudoza|- 
nej, postępuje autor i w kwoatyi, któru 
dotyczy natury zjawisk duchowych, Po- 
wiada on: „Najwyższą mechaniczny dzia- 
łulnością przyrody jest przemiana zo- 
wnętrznych fizycznych, juko toż wownętrz= 
nych życiowo-chamioznych objawów sily 
na objawy duchowe: świadomości, my 
slonia, uczucia i woli. Głównem siadli- 
kiom tych przemiun jost mózg.“ Jak wi- 
dzimy, B. woioka sią dla wytłomaczenia 
początku zjawisk duchowych do zasady 
stalosei oncegii, nio ewraowjyo uwagi ni 
to, że jest to zasada czysto tiayczos, dnją- 
ca się zastosowuć tum tylko, gdzio możli- 
wo nią ścisło wymiary, Zamm bedzie- 
my mogli utrzymywho, to yjawisku du- 
chowe są awugo rodzaju objawami onor- 
gii fizycznoj, musimy wynaleźć jakąs mia- 
rę, któruby nam pozwoliła wykazac, ile 
jednostok duchowych odpowiada jednost= 
kom fizycznym w kużdoj przemianie ze- 
wnętrznych fizycznych, jako też wewnętrznych 
życiowo-chemicznych objawów siły na objawy 
dushowe, 

Wywód swój kończy autor awapą: „Tak 
postawiona zadanio adrazn staje się wol- 
nem od wszolkich poglądów, wybiogają - 
tych po za krag poznania, Tymezwsom nie 
potrzobu wialkiej bystrości umyslu, ażoby 
odrazu spostrzedz, że B. „w tak postawio- 
nem zadaniu wybiegł po za krąg pozna- 
nia“ i nio zdając sobie sprewy z tego, 
wkroczył w zakros metafizyki, Kto w żju- 
wiskach duehowych upatruja objawy 
enorgii fizycznej, ton staje na atanowisku 
matoryalistyoznam. Matoryatizm znó tak 
asmo, jak i epirytnuliam, są kierunkami 
czysta metafizycznymi, opiorującymi sią 
na wywodach, które wybiegają po za krąg 
poznania. Jaka jost istotu rzeczy, togo nia 
wiemy, możomy tylko powiedziuć, ża nie 
stanowi jej uni matorya, ani dnsza, gdyż 
tuk jadna, jak i druga, są unszomi poję- 
ciami, oznuczującemi odrębna rodzaja zje- 
wisk, które juz dlatego, 20 są zjawiskami, 
majų znaczenie przeważnie podmiotowe, 
Odrożnienie tych sjawiek loży w warun- 
kuch naszego poznania. Jak wsrunki po- 
strzeżenia zewnętrznego mia dadzą się 
sprowadzić do warunków postrzeżonia 
wewnętrznego i odwrotnie, tak równioż 
pojęcie materyi nie da się sprowadzić do 
pojęcia duszy i pojęcie duszy da pojęcia 
matoryi. 

Rzecz naturalna, że ten dualizm zjawi- 
skowy, będqey wytworem abstrakcyjnego 
myślenia, bynajmniej nie przemawia na 
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korzyść dualizmu substaneyulnego, podlug 
którego dusza i ciało mają być dwoma 
niezależnymi od siobie bytami, docześnia 
tylko sprzągniętymi z sobą w sposób, nie- 
dający się oznaczyć, ani też owego moni 
zmu, który uważa duszę i matoryę za dwie 
strony wezolkiogo bytu, tak organiczne- 
go, jak i nieorganicznogo. Pamiętać bo- 
wiem należy, że duszę znamy tylka drogą 
wewnętrznego postrzegania, ktore nio po- 
zwala nam wyjść po za granica naszego 
ja. Że iuni lndzie mają duszę, podobnie 
jak my, dowiadujemy się o tem pośre- 
dnio — drogą wnioskowania przez analo- 
gią. Ponioważ tu anulogiu rozciąga się 
w mniojszym lub większym stopniu de 
wszystkich zwiorząt, posiadających uklad 
nerwowy, więc musimy przyznać duszę 
i zwiorzętom. Tsó duloj i przyznawać du- 
uzę tatto roślinom i mineralom, znaczy 
wychodzić dowolnie po za granioc, jakio 
znkrośla naszemu wnioskowaniu induk- 
eya. 
à Władysław Kozłowski, 
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Przesądy co do kazirodztwa, — Badenia nad gminą 

Bata. — Studya Thomsona vad Fidżyjczykau 

Zamorowanie do pierwotnego okresu dziejow ludz- 

kiob; kazirodztwo jaka źródło powstania rodn lndz- 
kiego. — Teorya Morgana. 


Joszczo przod kilku dziosiątkami 
lat panowało w świocio nauko- 
IBS| wym powszechna przekonanie, iż 
tylko związki malżeńskio, zawarte pomię- 
dzy osobami, w których niu płynio krow 
wypólan, wydają na świat zdrowo i nor- 
malno potomstwo. Podnosiły się coraz czę- 
acioj głosy, powntpiewające o wysławin» 
noj pożytoczności związków pomiędzy 
obcomi, a szkodliwości bozwzlędnej mał- 
źedstw, zawioranych przez blizkich kro- 
wniuków. W roszcie podjęto poszukiwaniu 
syntomatyczne, ogarniająco znaczną przo- 
atrzon torytoryalną. 

Lagnoan i Gutniot, dwaj antropologo- 
wie franeusoy, zajęli mę budaninmi nad 
gminą Batz, Okolica górska, położona zilu- 
la od dròg komunikacyjnych, zań od wio: 
ków jodynio związki mulżonskio pomię- 
dzy awymi obywatelami. A ponioważ liez- 
ba mioszkańców just bardzo nioznaczna, 
łączy się tam więc w związku małżoń- 
skim tyiko krowniacy z krowniukami, 
Nalotałoby się spodziewać, że ludność o- 
wej gminy będzie skladala się z niodołę- 
gów, idyotów i kaleków. Tymezasem na- 
próżno szukalibyśmy tam objawów zwy- 
rodnienia: micszkuńcy są rośli, silnie sbu- 
dowani, zdrowi, 

Nujcickawszym jednak przyczynkiem 
do kwostyi związków malżońskich pomię- 
dzy blizkimi krewnialami jest praen Ba- 
sila H. Thomsonu*), poświęcona przed- 
stawionin stosunków rodzinnych na urechi- 
polagu tidzyjskim w Anstralii. Thomson 
Jest sądowmkiom, urzędującym na tych 
wyspach. Zajął się on zbadaniom prawa 
mulżeńskiogo i w studyach tych napotkał 
fukty, które zmusiły ga do zastanowienia 
się nad utartymi poglądami co do tak 
zwanego kazirodztwa. Mianowicie, na ar- 
chipolagu fidzyjakim istnieją pewna zwy- 
czuja, które prawdopodobnio w ciągu w10- 
lu wieków przywodziły pożyciu małżań- 
akiemu i zaczęły ulogaż zmianie i upad- 
kowi dopiero w chwili bieżącej, pod dzin- 
luniem najazdu europejskiego. Brat i sio- 
stra są tam wykluczeni od obcowanie 
malżońskiego i kultura fidżyjska pod tym 
«względem nie różni się od zasad, którym 
nasza cywilizacya hołduje. Natomiast 
dzieci ich pobiorają się stelo, bo obyczaj 


*) Concubitancy in the Clasrifiontory System of 
relationship (Journal of Antkrop, Ina, tom XXIV).; 


dziadów wymaga togo. Kuzyni są nawza- 
jem mężem i siostrą nu podstawie uro- 
dzenia: prawo małżońskie nie opioru się 
na wyborze swobodnym, ale jost stanom, 
nabywanym przoz urodzenio. Pomimo 
rozkładających wpływów oywilizacyi ou- 
ropojakioj, 30% wszystkich stadeł małżcń- 
akieh, zawieranych w obrębio xrchipolu- 
gu, należy jeszeze dzisiuj do związków to- 
go rodzaju, tj. łączą się dzioci brata i aio- 
stry. Zwyczaj prastary uwydatnia się j 
szcze silniej na innoj dródzo — tajnej, 
Kuzyni obenją dorywczo: prawie wszyst- 
kio uwiodzenia 1 endzołóstwa, zdurzejąjco 
siç na wyspach wspomnianego urehipeln= 
gu, aq czynami, popełnionymi przez „uro: 
dzonych malżonków.* Słowem, mamy 
tam sprawę z takim samym objawem, juk 
badany przez Lagucnu i Guċniota w gmi- 
nio Batz, tylko odznaczającym się jeszcze 
Szorszem zastosowaniom w życiu groma- 
dnem zasady in and in, Fidźyjczycy, roz- 
padający się na drobno plomionku, każda 
zamknięte w awojoj okolicy, od wiola po» 
koleń zawierali związki pomiędzy osoba- 
mi toj samej krwia co więcej ifważali ja 
za jedynie godziwe. Naustręcza sią pytiw 
nio, ozy taki zwyczaj, w ciągu wioków 
istniejący, nio oddzialwł ujumnie na ba- 
dany szczop wyspiarzy acecnu Spokojne- 
go, Thomson, dla rozwiązania toj kwostyi, 
podjął systematyczne studya nad staty- 
styka plodności. Zapiaywał on starannia 
liczbę dzieci, posiadanych przez każdu 
stadło malżeńskio, oraz śmiortolność, pa- 
nającn wśród potomstwa. W swoich po- 
aznliwaniach wyróżnił on oztory katego- 
ryo związków małżeńskich. Pierwszą sta- 
nowią malłżoństwa, zawarto pomiędzy ku- 
zynami, tj. dzioómi braci i sióstr; tego ro- 
dzaju rodziny wynoszą około 30% wszyst- 
kich małżeństw, istniejących w badanej 
okolicy. Do drugioj katogoryi należ:y 
związki pomiędzy krownymi innego sto- 
pnia, okolo 12%; łączą się wujawio z sio- 
strzonicumi, dzioci sióstr itd. Stadła mal- 
zońskia, składająca się z mieszkańców toj 
samoj wioski, alo nia spokrewnionych na- 
wzujom, stanowią 82% i przedstawiają 
trzeciyy kutegoryę w rubryaa Thomsona. 
Wroszcio w skład ezwartoj, okolo 26%, 
wchodzą związki mulżońskio pomiędzy 
osobami, urodzonomi w różnych sioluch, 
Qyfry powyższo wykazują, iż 429 wazyst- 
kich atadeł posiadu mniej iub więcej wy- 
rażny charakter kazirodczy. Baduoz nn- 
giolski znalazł, że płodność dla każdej 
z pośród wymionionych katogoryj wyno- 
siła: 
Dia stadel małżeńskich 

kategoryi pierwszej w przeciętnem dy dzieci 


M dru, n G n 
n trzeciej x BAN 
5, czwartej G 277 a 


Innemi słowy, płodność studeł małżeń- 
skich jost włuśnio tum nuj większą, gdzie 
oschy toj aamej krwi ohenją, jako mul- 
żankowio, spada zaś dla związków pomię- 
dzy niepokrownemi osobami. Fukt ton 
przeczy wszolkim twiordzaniom dotych- 
czasowym, dowodzono bowiem między 
innomi, że zmniejszenia liczby potomków 
jost jednym z najcharakterystyczniejszych 
skntków obcowania małżeńskiego pomię- 
dzy krowniukami. Zresztą tablica powyż- 
aua jost niezupelna, dopóki nie uwzględni- 
my joszozo stopy smiartalności, istnieją- 
cej wśród dzieci każdej kategoryi. Thom- 
son zwrócił uwagę i na tę stronę 1 znalazł, 
14 z posród ogołu dzieci umioralo: 


W siadłnch małżeńskich kategoryi pierwszej 479), 
ploris 


z m m eugioj 58°% 
K A n trzeciej 460, 
Ki M M czwartej 470), 


tj. z wyjątkiom małżoństw drugiej kate- 
goryi, śmiertelność wszędzio stoi mniej 
więcoj ua tym samym poziomie, co zaś do 
olbrzymiej stopy w grupie małżeństw, 
zawartych pomiędzy krownymi innych 
atapni, niż kuzyni, Thomson tlomaczy ją 


czynnikami natury społocznoj, mianowi- 
cie uprzedzeniami rodziców względem 
wlasnych dzioci, Widzimy więc, że rze- 
koma szkodliwość związków małżeńskich 
pomiędzy osobami taj samej krwi, w ni- 
czem nie ujuwniu się. „Mamy na archipe- 
lagu fidżyjskim — pisze wspomniany ba- 
dacz — zjawisko, jedyne w całym zukra- 
sio nauki antropologicznej. Spotykamy 
lud, który w ciągu wielu pokolań hołdo- 
wał zwyczajowi obcowania małżeńskiogo 
pomiędzy kuzynami i który jewzeze dzi- 
siaj tak postępuje. Potomstwo, zrodzone 
z takich małżoństw, bywu nietylko lies» 
niejsze, locz takża odznaczu się nie mniej- 
azg żywotnością, niż pochodziyco 2 innych 
związków. W zadnej innej okolicy globu 
ziomskiego niu istnieja tak sprzyjający 
materyał faktyczny dla zbadania skutków. 
krzyżowania kazirodezego wśród rolu 
ludzkiego... Może istobnio natrafiliśmy tam 
na doniosły zasadą nuszej przyrody fizy= 
eznoj,* 

Fukty, zaznaczona przez Thomsona, nio 
ulegają najmniejszoj wątpliwości, zwła- 
szczn jośli rozwazymy wuronki, w któ- 
rych badania jogo odbywały się, minnu- 
wicio ża wnioski o krzyżownaniu nausunęły 
się przypadkowo, jako uboczny wynik 
studyów nud innom zagadnieniem, Niapo- 
dobne więc podojraywad go o jakiekol- 
wiek uprzadzoniu lub 1doo x góry powzię- 
to, Zrusztiy spóstrzeężono przezeń objawy 
znajdują, jukeśmy zaznaczyli, potwier= 
dzenio w Yozultatach dzialalnosci zooto. 
chników, ktorzy wytworzyli ougonistów 
światu zwiorzęcogo i utrzymują ich przy 
istnioniu tylko za pośrednictwem krzyżo= 
wania blizkich krawniaków. Wywody 
Thomsonu i inno poszukiwania poktowna 
rzucają światło bardzo ojokuwo na pier- 
wotna dziojo rodu ludzkiego. Im duloj co- 
famy się w przeszlość lnh im niżej w to- 
ruźniojszości apuszczamy się ku szuzopom. 
pierwotnym, tom jaskrawiej występuje 
zjawisko odosobnionia plamiónnego. Po- 
jeędynczo spoleczoństwo dzikie na lądzia 
N. Iolundyi zawierała w przeciętnem nio 
więcoj und kilkaset członków, W'ynosiło 
ono w wyjątkowych razach kilka tysięcy 
uczestników, nlo zn to w innych liczyło 
zaledwie aotko głów. Taka gromadu po- 
siadulu własny mowę, żyła odosobniona 
od innych — nio ją nie wiązało z sąsindu- 
mi, wrogość wzajemna byla raczoj jedy- 
ną zasady stosunku. Iłozpadała się na ro- 
dy, naturbinio o wiele mniejszych rozmia- 
rów. Rozpatrując podania plomianne, mu- 
simy wywnioskować, że rady byly nie- 
gdyś grupami nuwzajem niezależnemi, 
któro polączyły się w ealość społeczny, do- 
pioro w późniejszym okrosie dziejów pier- 
wotnych. Trzeba przy puścić, żo w bardzo 
odległoj przeszłości zwiqzki małżońskia 
polegały na lączoniu się ezłonków tej an- 
mej gromady, zawiorującej nia więcej 
nad kilkudziesięciu członków, I inno pra- 
ce doprowadzają naa do tego samego 
wniosku. Morgan, na podstawia systemów 
pokrewioństwu, doszedł do poglądu, że 
piorwotny formę stosunków rodzinnych 
stanowiła rodzina kazivodeza, w któroj 
przedstawiciele linii wstępnej lączyli się 
z bezpośrodnimi swymi potomkumi, tem 
bardziej zas czlonkowie tego samego poko- 
Jonia, tj. brucia i siostry. Nauka antropo- 
logiczna zaczyna aklaniaó się nawet do 
wniosku, że takie krzyżowania wsobne— 
in and in — było głównom żródłem wy- 
twarzoniu się zasadniczych przymiotów 
rodu ludzkiego. Zwracają oni uwagę na 
to, że wśród zwierząt domowych, ilokroć 
hodowca pozostawił istniejącym rasom 
swobodę mioazania się wzajemnego, tam 
z biegiem czasu występuje przeciętny typ 
krzyżownny, będący jedynie utrwaleniem 
coch, pawszechnie istniejących. Takie 
mioszanie dowolne nie stwarza nowych 
odmian, nie udoskonala gatunku, tylko 
wyrównywa jaż spotykane właściwości, 
innemi slowy działa stanoweze i wyraznia 
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w sposob zachowawczy. Natomiast krzy- 
żowanio wsobne wydaje zgoła odmienne 
rezultaty: w ciągu kilku pokoleń hodow- 
ca, posilkujący się jego zasadami, może 
utrwalić i wzmódz powno przymioty 
i z pośród RRENEN wyodrębnić nową od- 
mianę. Ród ludzki, w początkowej fuzio, 
pozostawiony dowoelnemu obeowaniu mat- 
żchskiemu, nie zdołałby wydobyć się po 
nad poziom kaztaltów fizycznych i uzdol- 
nień umysłowych poprzedniego ogniwa 
organicznego. "Trzeba przyznać, że powna 
gromada lub grupa gromad, posiadająca 
już zaczątki zasadniczych wluśoiwości ro- 
du ludzkiogo, utrwaliła jo i rozwinęła 
właśnio w trwającem wieki krzyżowaniu 
zamkniętom, Mioszunia się in and in bylo- 
by więc w początkowych okrosach daio- 
jów ludzkich dźwignią postępowi, spra- 
wiującą przewrót organiczny, 

Nustręcza się jodnak pewne pytanie. 

Nuwet u najniższych z pośród istnieją- 
cych szezepów rodu ludzkiego spotykamy 
wyrużny wstręt do stosunków malżeń- 
skich pomiędzy osobami, będącemi w po- 
krawieństwie, Przynajmniej dotyczy to 
pewnych stopni. Fidżyjczycy, systomuty- 
oznio poślubiujący oórki wujów swoich 
lub oiotek, uważają za ciężky zbrodnię 
małżeństwo pomiędzy rodzoństwam, Na- 
wot związki pomiędzy wujem u siostrza- 
nicą, zdarzująco sig często na wyspach 
tylko oo wymienionego archipelagu, u- 
chodz} za niewłaściwa, małżonkowie są- 
mi spoglądają na potomstwo awoje jako 
na nieęprawo częściowo i Thomson tymi 
właśnie względami tłomaczy olbrzymią 
śmiertelność, spostrzoganą wśród stadoł 
malżońskich toj kategoryi. Jakim sposo- 
bom takie zakazy zjawily się? Morgan, 
jak wiadomo, tłomaczy rozwój stosunków 
rodzinnych działaniem dobora przyro* 
dzonego, oraz świadomości plemiońców 
o szkodliwości związkow kazirodezych. 
Ród ludzki porzucił kazirodztwo i awoi- 
Btość — nie będziemy tutaj wduwali się 
w wyjaśnionie znaczenia tych terminów — 
tylko dlatego, że spostrzegł, ia mnożą 
ono niedalęgów i kaloki, Zduwałoby się, 
iż tłomuczenie talie przobiogu dziejowe= 
go upada, jako niedostatoczna wobaa 
łaktów powyżej przytoczonych, Winni- 
śmy przeciaż zaznaczyć, ża jadno nia 
sprzeciwia się drugiemu. Zootochnicy zna- 
Jeżli, ża krzyżowanie wsobne jest bronią 
dwusieczną: sprzyja ono wyodrębnianiu 
kształtów 1 zróżmiozkowaniu gatunku, t= 
trwala powne przymioty, ale jednoczośnie 
mnoży cochy ujemne. Wśród gromady 
zdrowej i silnej mogło ona być dźwignią 
postępu, natomiast w grupie, mającej 
zadatki znikczemniania, prowadziłoby 
w krótkim przeciągu czasu do zupolnega 
zwyrodnienia ii wymarciu Prawdopodo- 
bnio zasada ta, słuszna dla wszystkich o- 
gniw swiatu zwierzęcego, zachowywa moo 
swoją i w stosunku do człowieku. Istota 
ludzku spostrzegała wpływy ujemne, 
któro dzinłały na jej wyobraźnię silniej, 
aniżali dodatnio, 1 odpowiodnio starała sią 
ograniczyć zakazami swobodę związków 
malżonskich. Przociw temu znowu ktoś 
mógłby postawić zarzut, dlaczego niemu 
tych ujomnych skutków wsrod Fidzyjozy: 
ków. Nio możomy co do tego udzielić ża- 
duej odpowiedzi. Przodsta wiliśmy powno 
fakty, zaznaczyliśmy istniemo pewnych 
tcoryj i na tem poprzestujomy, nie chego 
wkraczać na poło dalszych domysłów. Może 
powrócimy joszeze do toj kwestyi w nie- 
dalokiej przyszłości z powodu dość oieka- 
woj pracy dr. Alborta Itoibmuyr'a, po- 
awięconoj kazirodztwu i mieszania wśród 
rodu ludzkiego podczas opoki historycznej. 
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Piotr Lot: Hamuntho (Rajmundek). Paryż, 1897. 


o trzech latach przerwy, wypeł- 
nionaj ozęściowo opisem podróży 
ie |do Palestyny, Piotr Loti ogłosił 
nówą powiośd. Tym razem żaczarpnięty 
z życia Basków pirenojskich. 

Wiejska to historya, niewymuszona 
ijakby na pieśni gminnej osnatu, „Nie 
wszystkiu sady kwitną, co w liśd się 
stroją — mówi piosnka ukraińska — nie 
wszyscy ci się pobio: co się kochają." 
Tak bywa i u nas, i u tego ludu, ca do naj- 
dawniejszych w Eurapic się liczy. Zła 
matka, przymus wywarty na oórda, Wo» 
jaczka — ot dulsze motywy sielskiej opo- 
wieści. 

W dolinio górskiej, między dwoma pa- 
amami ia der tak áoioánionomi, że zda 
się lada chwila zgniotņų rozrzucona śród 
nich osady, mieszka amutna kobiotn, imia- 
niem Franciszka, Uległa niegdys prze- 
Jezdnemn artyście, żyła z nim jakiś ozas, 
potom odczuwając oziębienia, wróciła do 
wioski ojczystej. W pracy schodziły jej 
dnie, rozweseluna tylko szezebiotom syn- 
ka, Rajmunda. 

Byn tymozasom podrusta, już toraz pig- 
tnańcie lat liczy. Dzinrski chłopak. Wo 
wsi kwitnie przemytnietwo, on dzielnie 
stawia le dzie. Baskowio 
Rajmund 
edno moża 


j pary, Dla 
niego niema gry w piłkę, jeśli w pierw- 
Azym szoregu niv siadzi Qraoyoza, rosnąca 
w dumę, ilekroć on zwycięża; niema za- 
bawy, ani tańca, gdy ona nie przybyła. 
Gracyoza łagodna i uległa, w jednym tyl- 
ko razie moglaby sprzeciwić się swojoj 
matce: gdyby szło o Rajmunda, Więc 
i milość pasiadu młodzioniec. 
Niedziela. Po nieszporach cała wieś zo- 
brała się na wielkim plaon, gdzie szościu 
najtężanych, trzoch z wioski, trzech z sq- 
siadnich włości, miało się zmierzyć w za- 
bawie narodowej. Najmundek odniósł 
tryumf. Wieczorom, po tańcu, idą razem 
z Uraayczą. 
— Więc ty z tego, Raj mundku, myślisz 
żyć w przyszłości? 
— Zapewna. Ozasom będę wyjeżdżał da 
Ameryki 

— O, l 
zu, Co za szczęście, Tak chciałabym prza- 
być wielkie morze. Tam poszukalibyśmy 
także wuja Ignacego. 
— Poszukulibyśmy? — pyta on. Uszy 


Amaryli| — zawolała Grucyo- 


tak? Ja i ty razam? 

Óznrne oczy dziewczyny podniosły się 
ka niemn ze zdziwieniem i wyrzutem: 

— Więc ty nie wiedziałoś o tem? 

Od toj chwili zaręczyn moralnych roz- 
taczu się sielanku piękna i pelna przepy- 
chu południowego. W przepaścistych do- 
linach górskich, pośród sioków, okrytych 
lasami i przerzniętych srebrem ruczajów, 
pod promieniami słońca, które wywoluje 
z ziemi wonna kwiaty i ogromne paprocie, 
budzi do pieśni chóry ptasie, odgrywa się 
ona niby w jakimś Edenie. Czysta i pła- 


chliwa, zarazem wolna od patosu i wazel- 
kiej przesady. 

Frzetyka ją pisarz obrazkami bytu, no- 
onych wycieczek przemytniczych, zabaw 
i codziennego życia Basków. I tak docho- 
dzi aż do chwili, kiedy Rajmond, zgodnie 
a życzoniom Qrucyozy, nie dobieglszy 
jeszcza dwudziestu lat, zaciąga się da woj- 
ska jako ochotnik, uby czemprędzej wy- 
słrżyć i podlubid ukochaną. 

Pomyślmy sobie krajobraz z niubem la- 
zurowom, zo szczytami gór, skąpanymi 
w świetle, powietrzem razjusnionem i ob- 
lewująeem bogatą roślinność. Naraz chmu- 
ry, nasycone wilgocią, powlokają akle- 
pienia i drobny, długotrwały doszez po- 
ozyna padać. Oropło znika, zieleń żólknie, 
świetność pierzcla. 

Tak ma się rzecz z dolą Rajmunda. 
Między matką jego i Gracyozy istniał od 
młodości untagonizm. Gdy więc Gracyo- 
za wyznala awg miłość rodzieielce, ta po- 
stanówala w jakikolwiek sposób nici łą- 
cząco mlodych zarwad. Najpierw ozyniłu 
próby wydania jej za mąż, a gdy się nie 
powiodły, wyzyskala sklonności nieco mi- 
styczne córki i wymogla na niej wstąpie- 
nia do klasztoru, 

Ramuntho wraca po trzech latach z da- 
lekich kolonij, gdzie w wojnie brał udział, 
i serce ma smutku pelno, Znajdujo na do- 
bitek matkę nioma] umierającą: zbyt bo- 
lala nad cierpioniom synu, bieda dodała 
więcej. ` Gaśnie więc wkrotce, młody 
chlopak zuś ledwo dzioń zu dniem trąca. 
Naraz wpada mn pomysl: porwie ra- 
oyozę. Bo czyż miłość mialaby w niej do- 
tleć do szezętu? 

Zyskuje poparcie jej brata i razom zn- 
bierają się do wykonania planu. Nia nia 
Atuje na przeszkodzie, wszystka przygoto- 
wano do wyjuzdu za morze, otrzymali wi- 
dzenie się z młodą mniszką. Niostoty, 
w chwili, gdy czynu można dokonać, Raj- 
munda zbioru atrach jakiś przod czynem 
świętokradzkim. Žogna Grucyczą nu za- 
wazo. 

Rozważunu w sobie droga część ma 
zalety, ale ląozność z pierwszą jest doás 
luźna. Charaktor Gracyozy w piorwnzój 
części nie jest tak wątly, aby zapowiada: 
późniejszy zwrot, z drugiej strony i Raj- 
mond nie zdradza w sobia bohatera nie- 
mal Bourgetowskiogo. Dziolny przemy- 
tnik naraz tak bezsilny! Tłomaczy to au- 
tor poslodzeniem, ula czyż ayn urtysty, 
jako takiego, ma koniecznie zawierać 
pierwinatki niedolęztwa* Boo churukte- 
rao osobistym ojca nic nia słyszymy. Ma- 
ci to wreszcie i eochy powieści: pierwo- 
tnie miału być utworom obyczajowym 
z ziami Rasków, patem ton zmienia się. 

Pomysł więc zdaje mi się chybionym. 
zwlaszcza żo tragizm, którego wzór mniej 
sztuczny znaleźć można w poczyi ludo- 
wej, byl dość zbędnym. Biolanka prawie 
zanikla dziś z litoratury, dla zdolnego też 
pisurza, jak Loti, przedstawiułu ponętne 
pole. 

A mógł ją doprowadzić do końcu, Keto- 
tnie pierwszu część, zajmująca dwie trze- 
cio książki, jast miejscami przośliczna 
Porównywamz nią najpiękniojsze stronice 
„Puwła i Wiegimić i dałbym picrwszeń- 
stwo „Rajmandkowi.* 


W, Bugiel. 
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PRZEGLAD MUZYCZNY. 
Z 
Z estrady i ze aceny. 


imo wszelkich haseł postępu i om- 
lego przowrotu, cechującego schy= 
I) lok naszogo atulocia, josteńmy za- 
przysięgłymi zacofańcami—organ naprzy- 
klad tuk się w naszem pojęciu z chórem 
kościelnym zespolił, takeśmy przywykli 
dźwięków jego sluchać w atmosferze prze- 
siąklej wonią kadzideł, w otoczeniu twa- 
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rzy, uapiętnowanych pobożnem skupio- 
niom duchu, śród uroczystej ciszy i tajo- 
mniczego półmroku świątyni, ża gdy ale- 
zwał nam się « estrady koncertowej (Tow. 
muzyczne d. 13 b. m.) w sali rozjaśnionej 
Klaskumi olektrycznymi, pelnoj jasnych 
strojów kobiecych, ogarnęla nas przeda- 
wszystkiem poczucie dokonywanej profa- 
nacyi. Nie wiedzieliśmy zrazu, co począć 
z tą potężną fulą dźwięków, gdzio odszu- 
kuó nastroju, który zazwyczaj już w nas 
jest, zanim jeszcze dźwięki te się rozlo- 
gua. A choć stopniowo wielkia melodye 
Bncha, Meudolssobna i Hnoudlu przy- 
kuły naszą uwagę, owego podnioslega nh- 
stroju, w jaki nas zdolny jest nioraz 
wprawić skromny organista wiejski, nia 
mogliśmy w sabie odnależć pod wpływem 
miatrzowakioj istotnie gry d-ra Roiman- 
na. Trudno, josteAmy zucofuńcami: inu- 
ozoj słuchać będziamy słów kaplana zam- 
bony, a inne zupelnie wrażenie wywarly- 
hy na nas te sume słowa togo samego ka- 
ziodziei, gdyby je vochcisl wygłosić — 
» kutodry prelogenokiej w sali ratuszo- 
wej. 
Jośli jednak popia d-ra Reimanna nie 
du! nam tego czysto duobowogo zadowo- 
lania, matoryalna strona jego artyzmu po- 
dziw w nas wzbudziła i zđumianie. O do- 
akonałości toeliniki jego ten tylka sądzić 
może i wypowiodzioć zdanie, kto jost ob- 
znajmiany z tajemnioq władania rege- 
atrami, manoulami, pedułurm, klapami ko- 
Junowemi, kluwiszami tego najbardziej 
+lożonogo z instrumentów. Dla nas, któ- 
rzy zachwycamy się aprawnościq ręki for- 
tepianisty, mającego do ozynionia z jo- 
dną, jeknej prościej zbudowaną klawiatu- 
rq —niepojętom wprost wydnje się to zu- 
elne panowania nad dwiema i trzoma 
Jawiatnrumi, przy jednoczosnem wlada- 
niu regestrami i padałami. Żałować num 
tylko wypadu, że, podobnie jak Saint- 
Buena przed laty w kościólo owanyelio- 
kin, mo dał nam się slyszoć p. Reimann 
w katedrze naprzylelnd, a wtody, pewni 
jesteśmy, xbogacilibyśmy się o jedno 
z najdoskonalszych wrażen artystycznych. 

Towarzyszumi ostradowymi organmi- 
htrze byh p, Romerówna i p. Bruszowski 
(śpiów), oraz p. lirnbuum (akrzypoo). 
Pierwsza, od poptzodniogo popisn swogo, 
ad którego dzioli ją załodwie kilku miu- 
sięcy, nie zrobila takich postępów, shy 
o niej co nowogo powiedsioć można, Ton 
aam głos rozległy, dźwięczny, ta sama Bi- 
Ja tonu, ton sam brak mezza-vore, tu nama 
poprawność, ule i ten sum chłód w wyko- 
naniu. P, Bruszewski, to typ tenora bohu- 
torskicgo soon mniejszych i estrad pod- 
rzędnych, Wiolka brawura w używaniu 
nut wysokieb, głos donośny, amakn arty- 
stycznegu — anı cienia; bo i po oo, skoro 
wlaśnie za tę brawurę zbiera się od nu- 
azej publiczności najantsze oklaski? 

Tego samego wieczoru p.Strassornówna 
ip. Bienkiewica występowali na seonia 
teutru Wielkiego w głównych partysch 
„Halki,“ której, skutkiem takiogo zbiegu, 
zdolaliśmy uslyszeć tylko dwa ostutnie 
akty. Zarówno wazakże śpiowak, jak 
i śpiawaczka mają w tych wlaśnie uktach 
swoje arye kapitalne, można zatem na tej 
podstawie syd niejaki o nich wydaó. W p. 
Ktrassernównie zdobyła dyrokcyu naresz- 
cia artystkę, która zuradzi stalemu niodo- 
maguniu lrumutycznego repertuaru opo- 
rowogu. Sopran dźwięczny, silny, emisya 
prawidłowa, poczucie artystyczne wrodzo- 
ne, temporamout aceniczny i zdolności uk- 
torakie, przy miłej powierrohuwności — 
oto co można „na dabro* młodej spiowa- 
czki zapisaó. „Debot* w tym obruchunku 
stunowi głównie jej — młodość, a więc 
idqne z nią w parze niedoświadczenie, 
jakby Jękliwość w wyzyskiwuniu calego 
materyałn i brak prostoty, która jest 
szczytom każdej iloskonulaj aztuki, Po- 
nieważ jednak v długu, młodością zwane- 
go, każdy nieodwołalnie uiszozać się mu- 


si, i stąd nie obciąża on nazbyt rachun- | 
ku — przeto i p. Strassornówna, w miarę 
jak się z niego wypłacać będzio, wyrówna 
niewątpliwie awój bilans artystyczny, 
Jantek p. Bionkioewicza ma przedewszyat - 
kiom wadę sztuczności — robi wrażenia 
pięknogo górala z obrazka, Wogóla zdaje 
nam się, žo rodzaj glosu i gry artysty na- 
daje się raczoj do ròl dramatyczna-boha- 
terakieh, niż lirycznych. W damco „Szu- 
mią jodły* braklo przedowszystkiem joj 
cechy charakterystycznej —zadumy 1 rza- 
wnogo żaln; przedramuityzował artysta 
ton wybuch serdecznej rozpaczy góralu: 
a tonu pieśni możnaby Jontka posą- 
dzić o chęć zamaty nad „niebogą,* od 
czego przecioż taki byl daleki, Wogóło, 
uposażonemn hojnie od natury urtyścio 
zalecać tylko można ciąglo, iżby dużo 
pracował nad sobą, bn z takim matorya- 
lem głosawym powinion na pierwszorzę- 
dnogo wyjść śpiowakn; radzibyśmy bar- 
slzo, żoby i sum nabral togo przekonania— 
EET zdarza Bię często, iż na 
sconie wyglądu tak, jak gdyby był po- 
Ren że już niozogo uczyć się nie potrzo- 
ujo, 

W „Strasznym Dworzo* (d. 16 b. m.) ro- 
lę Jadwigi objęla takża p. Strassornówna, 
a choć niawiele w niej ma pola do popi- 
sn, ujawniła anów duże zaloty swoje 
i mniejsze wady, śród których tutuj brak 
prostoty najbardziej się wydał rażącym, 
Zresztą obsuda pozostula takn, o jakiej 
pisaliśmy w poprzednim sozonie — z wy* 
jątkiom p. Orottiego, który wart jast oso- 
bnych słów uznania za wynozonio się po 
polsku i znpolnie trufno odtworzenie par- 
ty: Skołaby, P. Crotti, od szorogu lat dro- 
gi basista staloj opory tutojszej, uważuł 
sobie widocznie za obowiązok złożyć w ten 
sposób hold sztnna uarodu, śród którego 
doznał gościnnego przyjęcia. Fakt to za- 
powno niezbyt doniosły, alo — rzadki, 

Czy p. Obodakowski nia uważalby za 
stosowne wyrzec się roli Janusza w „Hal- 
co* na korzyść młodszego kolagi? Ten 
podżyły uwodziciel i „pan mlody“ zaczy- 
na już robio komiezna wrażonie. 

Nu niedbułość wystawy obu oper Mo- 
niuszki juź szkoda słów traoid. 

Br. N. 
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MYŚLIWSTWO. K. Machczyśski: „W poln i w le- 
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AFORYZMY. „Co num Prus powiedzial”* (158 
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MUZYKA. W. Żeleński: „Nauka pierwszych za- 
sad muzyki“ (113 str.), Gebethner i Wolff. 
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Pintrawi Chmislowakiemu 
te reela zięboą pędwioca 


Moj ptaszońko, 
Slowiezońko, 
Jnż mi śpiawa w sadzie; 
Z nocną rosą 
Echa niosą 
Pieśni w pola, w dal. 
Watloj apiowa on rozsadzie, 
Krzowom, drzewom, ląk kobieroom, 
1 stęsknionym ludzkim sercom 
I rwiarciudłom fal. 


Mój płaszeńko, 
Słowiczońko, 
Osary ranca w krag: 
Niebo pala, 
Róża biala 
Rozwinęla pąk: 
W zachwyceniu oichem tonio, 
Bujna rosa na joj lonie 
Gradom poro} drży. 
Ozemu, czomn — niech róża zbada, 
Kiedy soreom szczęście włada, 
Z ócz nam locą ny? 


Mój płaszońko, 
Slowiezeńko, 
Jiqglo: och i ach, 
Wrząca nuta 
Z piursi anuta 
Roztapiu się w łzach. 
Ach, wio pluszę, co je smuci, 
Gdy miłosny piosnkę nuci, 
Zna znikomość chwil. 
Wio, 20 wiosna wnot nus raui 
I nie wróci, ach, nie wrósi, 
Choóbyá do wrót wazystkiah pukał, 
Choóbyś pytal, chośbyś szukał 
Za tysiąca mil. 


Mój ptaszeńko, 
Blowiczeńko, 
Śpiowa, śpiawa wciąż: 
Na tysiąco ech rozhita 
Piesń porywu, sorco chwyta, 
Oplata jak wąż. 
Wywołuje wspommień krocie, 
Każo pędzel brać tąsknacie 
1 nim krasió ja; 
W tym marzonia, tęsknie stroju 
Idziesz, idziosz, drogi roju, 
Przegląduńz się w lzio. 


Mój ptuszeńku, 
Słowiezeńku, 
Twa pieśń wspomnień brami... 
Hej zaprzęgnęż ja golębie, 
W błękitowe ciane głębie, 
Hej wypuszczę jn waltoły 
Ponad pola, nad rozdoły, 
Niech polecą, nioch przyniosą 
Moją wiosnę złotowłosi), 
Moją wioanę modrooką, 
Pogrzebuną gdzieś glęhoko, 
Niech przyniosą mił 
A ju wesmę z mórz koralo, 
4 gór turkusy i opalo, 
Ż serca szkurłut krwi; 
Zeń nprzędę jej sukienki 
I serduczne me piosenki 
Dam zu służki, 
Dum za wróżki, 
Niech joj wianki wonna plotą, 
Na skroń zdojmą gwiazdę złotą. 
Ou na niebie tkwi. 
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Mój piaszeńku, 
Słowiczeńku, 
Cingle płaczosz ty, 
„Jakby nuta, 
Z piersi snuta, 
Stapiala się w lzy; 
Jakbyś mówił, żo nio zwabię 
Na piosenki, na jedwabie 
Tej, co w sobie czary cbawa 
Nieujęta w barwy, w słowa: 
Mleczne lica, gwiazdy oczy, 
Złotą falą swych warkoczy, 
W sercu wrzych krew, 
Ni jej dzięciał nie wystnks. 
Ni kukułka nia wykuka, 
Ni jaskólki swym szozebiotom 
Nie sprawadzą tu z powrotem 
Z zasłoncoznych strof, 
Więc ju orłów parę chwyoę, 
Papchnę w chmury i mgławice, 
Nioch wypatrzą, niach przyniosą 
Moją wiosnę złotowłosy, 
Moją wiosnę modronką, 
Zakopaną gdzieś głęboka 
Śród nieznanych bal. 
Ja rubiny zbiorą krwawe, 
Co zrosiły bujną trawę, 
Tych lasów i niw; 
Miust serdecznej mej piosonki, 
Niby kos i siorpów brzęki 
W różąco czas żniw, 
Dum jej dźwięki, która grano 
Gdzieś w słoncozne moje rano 
Brzęcząco jak stal., 
Z ócz niewiaśoich perły zniżę, 
Pozdejmuję z ramion krzyżo; 
Wichry stopów dam za drażki, 
Dam manolo i lańeuszki,.. 
A pod głową pustyń ziele 
Lub biegunów śnieg podśoielę 
W dal— pod stopy jej... 
Jeśli dźwięk ten nio przywoła, 
Jeśli skarbioc ten nie zdoła 
Joj przyciągnąć swoją mocą 
W sorco piowey, w pieśń siorocą, 
To znać nioma żadnej drogi 
Dla mej wiosny, dla niebogi, 
Dla królowej mej. 


Mój płaazeńko, 
Słowiozeńko, 
pieww z bracią w chór: 
To kaskada 
Tonów pada, 
To grad krzyków rozłamany 
Jak przez kogoś roznizany 
Długi pereł sznur. 
„Cóż położysz ty nu szali? 
Szkarłat wspomnień, brzęki stali 
I lez słony płyn 
Tej, co w sobie skarby chowa 
Nicnjęta w ludzkio słowa: 
Młode serce w piersi młodój, 
Lot do słońca i awobody, 
Bny poetów, wiarę w losy, 
(o prowadzi choć na atosy 
W barach siłę wielkoludu, 
Zapał, który dziala cnda, 
Moe, co stwarza czyn?" 


Mój ptaszeńku, 
Slowiezchkn, 
Wiem już loruz, wiem: 
Yos ty nawiał pieśnią swoją 
Sny, co jednę noc się roją 
1 pierzchują z dniem. 
Tom je odezuł w twojej pieśni 
Powtórzone w glos 
Te płomienno ducha wzloty 
I porywy i tęsknoty, 
Których nigdy duch nie prześni, 
Chot zbiclejo wlas. 
Niema, nioma wiosny mojćj, 
Zatrucony szlak; 
Do słonócznych że podwoi 
Uniósł ją żar-ptak? 
Czy umknęła w kara konio 
Nu nieznane jakieś błonio? 
Czy uniosły ją łabędzie 
Na zamorskie gdzień krawędzie? 
Czy na krusnej rybak skrzeli 
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Zapłynęła w wód topioli? 
Osy — najprędzej — woły siwe 
Precz wywiozły ją na niwę; 
Na tę niwę kośómi ajang, 
Gęstym deszczem łez polaną, 
Gdzie — pomimo ich wylewu — 
Nie wyrasta nie z posiewu, 
I stracona wszolka praca, 
Bo co poszlo raz — nio wraca... 
Dzwony huczą, dzwony kraczą, 
Że jej oczy nie obaczą, 
Nie obaozą, niu obaczą, 
Nie obaczą 
Nigdy, 
Niel 


Och ptaszońku, 
Ślowiczońku, 
My spiowumy dwaj; 
Ton i rymy, 
Pabrutymy — 
Dziś ty mi wtór daj! 
Po eo płakać w twoich piosakach 
Po sasankach i piorwi osnkach? 
Drży akucya w śnieżnej bieli, 
Biała lilia z nad topioli 
Wychyla się wód; 
Rozkwitają krasno róże, 
Przyjdzie luto w złote kruże 
Laó upojen miód, 
Bierz tam licho tęskność naszą! 
Pijmy życie pełną czaszą! 
Ile sorca — wykochaj my! 
Ila głosn — wyspiowajmy 
Do ostatka telial 
Go grób kryjc=kto na 
Ziomiu- matlca — więć 
Oo w nas było 
Ogniem, siłą — 
Joj zostawmy tn! 
Jeśli krótka nasza chwilu — 
Niechże czarn się wychyla! 
A gdy padnie z rąk — 
Oóż, że więdną świeżu róże? 
W nowej krasio i purpurze 
Znów wystrzeli pąki 
Inni przyjdą, puhar wzniosą 
NAGIE miodną rosą, 
Jako sorce krwią, 
I wioszcz-mocarz w pieśń zostraeli 
Slaba tony naszych troli, 
Odda z moeg lwią. 
Junko żniwiarz, co na niwie 
Zbiera każdy kłos stróżliwie, 
By z nich związać snop, 
Jak z tysiąców drobnej cegły 
Umia T satnkmistez biogły 
Ktrzelnych świątyń strop; 
Tak on zbierze i wysłucha, 
Čo w szczerości serca, ducha 
Każdy z nas mógł mioó; 
On przygarnie nas milośnie: 
„Oześć snom waszym, waszoj wio- 
Wy sierocy pogrohowee, [śnie, 
Bozsłonccznych dróg wędrowca, 
Za wiośniana wasza trolo, 
Za chowanie skier w popiele 
Pokłon wam i cześćl* 
I — jak wiosną ruń na łanie, 
My w nim ujrzym zmartwychwata- 
Majów awych i snów, [nie 
W łusnych dusz i sere odhicio, 
Jak wschodzący na blękicia 
Księżycowy nów. 


powie? 
zdrowiol 


Mój ptaszeńku, 
Słowiczeńku, 
Nuóżc, nnó a nud; 
Od wicezora aż pu rano 
Nonkę duga a niespaną 
Piosenkumi skróól 
Dla nas kiry, ptaszku-bracie, 
Innym wejdzie świt w szkarlaoio 
Lopszych dziejów or, 
Iso doń trzeba, wierzyć trzeba, 
Że nio błyśnie z słońe ni z nieba, 
Jono z myśli skier. 
My śpiowamy, my lirnicy, 
Owych godzin poprzednicy, 
Wierni drodze awej; 
Więc choć serce tęskność chwyta, 


Patrz w tę jntrznię, co zaświta, 
I nie żale pomogilna, 
Alo w piorsi dziś bezsilna 
Żary ognia lej! 
Adam M-ak. 
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Płock. Od trzech miesięcy — jak donosi Ku- 
ryer War. — dworom i osadom włościańskim 
nie dawała spać spokojnie szajka koniakradów, 
grasująca bezkarnie w pow. Lipnowskim, gub. 
Płackiej, od strony grauicy pruskiej, Kanie gi- 
nęły nocami z całą uprzężą, a złodzieje uchodzili 
hezkurnia i zawaze niopostrzeżeni, Między inne- 
mi okradziono w ten aposób folwark Walęcio, 
do dóbr Kikolskich należący, gdzie aprowadzono 
parę koni wartości 700 rs,, i dominium Brzeźno, 
gdzie ze stajni zamkwiętej akradziono 3 konie 
fornalskie z uprzężą. Przyszła nareszcie kreska 
na złodziejów i tydzień temu cała ich banda, 
dzięki sprytowi jednego z karczmarzy, wpadła 
w ręce sprawiedliwości, Ujęto 9 rzezimiestków, 
z których w samem Brzeżnie 3, o charakterysty- 
czny wielce jest fokt, 20 byli to sami prawie 
koloniści Niemcy; jeden z mich, herszt bandy: 
niejaki Milke, jest posiadaczem osady 5-włóko- 


| wej. Koniokrądzi ci, dla zatarcia śladów kra- 


dzieży, wyprawinli drogą przemycaną konie kra- 
dzione da Prus, skąd wzajemnie otrzymywali 
konie skradzione za granicą i sprzedawali je na 
jarmarkach. 

Łódź. Dzięki zabiegom d-ra Jana Wisłockie= 
go, r. 1892 powstał w Kodzi przytułek polażni- 
rzy, który udziela opieki i pomacy bezpłatnej 
niezamożnym. Zaklad ten mieścił sig w lokala, 
nieodpowiadnjącym potrzebie, Otóż komitet jo- 
yo po porozumieniu z Towarzystwem dobroczyn- 
ności, wzniósł na terytoryum domu starców i ka- 
lek budynek własny (kosztem 5,200 ra.), skia- 
dający się z pięciu widnych, przestronych po- 
kojów, auli operacyjnej, gabinetu lekarza, mia- 
szkania dla akuszerki i slużby, pokoju kąpia'o- 
wego iti. W przytułku mi kilkannście tó- 
żek Pomimo dobrega nrządzenia, wygód, pomo- 
cy l opieki bezpłatnej, zakład jednak jest 
przepełniony, gdyż chore są odciązune przez 
różne spokulantki, dostarczycielki mimek Ko- 
biety ubogie, nieświadome r/eczy, ulegają uu- 
mowie i przyjmują „opiekę* w norach brudnych, 
narażojąc się w tea ap sób na utratę zdrowia, 
u nawet l życia, — Bó iki bank handlowy il 13 
b. m. ukończył 25 lut istnienia, A tego puwudn 
wszyscy urzędnicy orzymali gratyfikacj g w atu- 
suuku naatępającym: ojący lat 5 — peusyg 
iesi ą; od 5 do LU-ciu — dwamiesięrzną, 
więcej niż lat 10 — trzymiesięczną. — Ciekawe 
mamy do zanotówania zjawisko z dziedziny prze- 
mysłu wielkiego, która podsjemy według »„ra- 
wozdania korespondenta Kur. Warsz, Wszyst: 
kie kopalnie zagłębia dąbrowskiego podniosly 
naraz cenę węgla: kostkoweg? 200/,, drobnego, 
używanego głównie przez fabryki łódzkie, ná 
1200/,. Np. zu t. zw. węgiel „gryzik* (Griesukuh 
le), który dawniej sprzedawana pa 8 do t} ko- 
piejek loco kopalnia, obecnie żądają po 22 kup. 
za korzet, Tak ungła, niesłycliana i nieuzusa- 
dniona zwyżka skłoniła fabrykantów łódzkich do 
obmyślenia sposobu wyłamania się z pad zole- 
źności kopalni dąhrowskich. W tym właśnie celu 
zunczniejsi przemysłowcy m. Kouzi, Pubjanie 
i Zgierza zawiązali spółkę w celu zbiorowego 22- 
kupu węgli. Postanowiła ona kupować węgla 
szłązkio, dopóki kopaluio dąbrowskie nia paczy- 
nią takich ustępstw, którthy pozwoliły wrócić 
do węgli krajowych. Spółka wszystkie sprawy 
załatwiać będzie zn pośrednictwem zarządu, wy- 
branego przez ogół spólników. Wszyscy zobo- 
wiązali si całą ilość węgli, potrzebnych dla ich 
fabryk. zakupować wyłącznie za pośrednictwem 
zarządu spółki, Na zabezpieczenie tega zobawią- 
zania składane są odpowiednie kaucye. Ogólna 
flość węgli, zużywana przez wszystkich spółni- 
ków razem, wynosi około 100 wagonów dzien- 
nie, tj. przeszło połowę ogólnej ilości węgli, 
sprowadzanych przez stacyę kolejową Łódź. Pa- 
nieważ spółka będzio również sprzedawała węgla 
firmom postromnym, która z różnych powodów 
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przypadkowych nie mugly wejść w jaj skład, 
przeto działalność zjednoczonych rozwinić się 
jeszcze bardziej i nabierze tam większego zna- 
czenia, Spółka będzia posiadała własne place na 
składy węgli przy linii kolejowej. 

Kamieniec Podolski. Korespondent Wzeku 
prostnje doniesienia >nnych o wrzekomo nic 
myśluym stanie ekonomicznym i hankructwie 
właścicieli ziomskich na Podolu. „Jest to bajka, 
ho na żyznej ziemi naszej bankrutów niema jenz- 
cze, dzięki Bogu, a jeśli czasem znajdzie się za- 
dłużony majątek, to do wyjątku zuliczyć ga 
należy, ogół bowiem nawet długu bankowego u 
nika. Nie brak tu ludzi zamożnych, którzy po- 
dwajują awoją fortunę, wkładając wielkie sumy 
w przemysł eykrowniczy, a chociaż to niezawsza 
slg udaje, jednak nie bankrutuje żadna z fabryk 
cukru, tak licznych u nas, a nawet przybywa 
ich coraz więcej. Taka Uladówka, hr. Potockio- 
go. prowadzi handel na większą skalę, również 
powagą finansową cieszy się cukrownia wojto- 
wiucka, a nawet niedawna otwarta w Sieniawie 
(w dobrach br. Stadniekich) ma ogromną przy- 
szłość przed sobą. Nie licząc Już fortun arysto= 
kratycznych Potockich, Czetwertyńskich, Ohoło- 
nienskieli, Zamojskich itd., są pokaźna fortuny 
szlacheckie. Spotykamy tu rozległe dobra So- 
bańskich, Brzozowskich, Żurawskich, Mazara- 
kich, Trzeciaków i wielu iunych bogatych ludzi, 
oddawna w gub, Podolskiej zamieszkałych Oi 
= gorszych niż dziś okolicznościach, nia wypusz- 
czejąc z rąk majątków rodzinnych, przekazali 
jo dzieciom; dzisiejszo zuś pokolenie pracą i rkro- 
manością utrzymuje się w dobrobycie i nie zaslu- 
gujo m zarzuty lankructwa, Jednem slowem do- 
brzeby bylo, nby finansowy stan byl wszędzie 
taki, jak u nan,“ 
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Now. Wremia krytykuje naszą upostro- 
fe, w któroj ARNES prasie Warszaw- 
skiej, użeby, zamiast jałowej polemiki 
+ gazetami rosyjskiemi, zwracała uwapę 
głównie nu Praw. Wizatnik, Twierdzi ono, 
że jakkolwiek kilkowierszowo doniosie- 
nia organu urzędowego mają często więk- 
szą wagę, niż najobszerniojsze artykuły 
pism prywatnych, jednakże piama to przy- 
gotowują opinię publiczną, którą rząd u- 
względnia. Wywód tan byłby bardzo słu: 
sznym, gdyby nio... Mow, Wremia. Ile bo- 
wiem jest odoioniów barw politycznych, 
ile tonów w skali poblicystycznoj, tyle 
ich ono stosuje do tych samych spraw 
iozęsto w tym samym numerze Qxzegoż 
więc możo się nauczyć prawodawca od 
kemcleonów? Napisa codzień artykuł 
sprzoczny z wozarajszym i jutrzejszym — 
to widocznie latwo, ule wydawać aprzooz- 
ne między avby prawa — to tradnioj. 


Pomnik dla Murawiawa w Wilnie. Z po- 
wodu zalożenta fnndumontów pod ten po- 
mnik Prawit. Wiestnik powiada (według 
Kur. Waraz.): 


„Wielka zasługa dziejowa Murawiewa—odro- 
dzenie w głazy kraju litewskiego uciskanej 
przoż katolicyzm I szlachtę narodowości rosyj- 
skiej, ugrantowanie i rozwój w gaberniach za- 
chodnich prawosławiu, budowa cerkwi, utrwale- 
nie wychowania ua podstawach rosyjskich — ule 
|rzez wszystkich współczesnych należycie byla 
oceniona, jednocześnie bowiem z pułnem za- 
chwytu uznaniem wywoływała wiele sprzecznych 
sądów, sporów, nagan i potwarzy straszliwych. 
Lecz ozas dokonał sawego i słuszna ocena dzia- 
łaluosci Murawiewa wileńskiego tryumf od- 
niosła. * 

W dalszym ciągu Praw. Wiestn. kreśli dzie- 
je wielkorządztwa Morawiewa, trwającego od d. 
1 maja 1863 r. do kwietniu 1865 r., streszcza- 
jąc przytem znany „memoryal z d. 14 maja 
1864 r., ilotyczący urządzeń w kraju półuocno- 
zachodnim: „projekt, w tym memoryale podany, 
Murawiew zdołał ziścić prawie w całości w ciągu 
r. 1864, kasując przeszło 30 kościołów katolic- 


kich, znosząc wiele samowolnie urządzonych pa- 
rafij filialnych i nlapotrzelnych, a jednocześnie 
przeznaczając dla duchowieństwa prawosławnego 
około 400,000 ra, rocznego dodatku da płac, n- 
suwając język polski z korespondencyi urzęda- 
wej i ze szkół, rozciągojąc jaknajściślejszą kon- 
trolę władz miejscowych nad duchowieństwem 
katolickiem.“ 

Now. Wr. przytacza nieprzychylno dla M. 
opinie i atara sig ja zwałczać, „Opinie ujemne— 
pisze — rozpowszechniali; Polacy, prasa zagra- 
niczna, a nawet niektórzy Rosyanie, kółko j, 0. 
ks, A. A. Suworowa i Wałujewa np. nazywała 
M., jak powszechnie wiadomo, gminnym barba- 
rzyńcą i ludożereą, który pluje na historyę. 
Qzyż Murawiew był ludożercą? W czasie jegu 
dyktatury powloazono lub rozstrzelono 128 o- 
sób, do robót ciężkich zesłano 972. W Królstwia 
Polakiem w czasie tłumienia tegoż samego po- 
wstania powieszono znacznie więcej, niż na Li- 
twie; w jedooj z gubernij nadwiślańskich stra- 
como wtedy więcej powstańców, niż w 6 północna- 
zachodnich. Sam Murawiew twierdził I miał slu- 
szność, że żadna rewolucya zachodnio-ouropej- 
ska nie była ukrócona kosztem malejszej liczby 
ofiar, niż powstanie 1963 r,“ 

W końcn artykulu Nat, Wr, rzuca projekt 
wydania w zbiorze wszystkich rozporządzeń Mu- 
rawięwa z ezasów jego dyktatury, 


DONIESIENIA URZĘDOWE 
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Prawit, Wiest. donosi: 


„Głównozarządzający Własną Jego Cesarskiej 
Mości Kancelaryą w wydziale instytucyj Cesa- 
rzowej Maryi, zgodnie z uchwałą rady opiekuń- 
czej, wyjednał Najwyższą Jego  Cosursklej 
Mości zgodę na uzupełnienie $ 3-go ustawy gl- 
mnazyów żeńskich wydziału uwagą następującą; 
„Przy przyjmowaniu panien do gimnnzyów żeń - 
skich wydziału w gubernil; Wileńskiej, Witeb- 
skiej, Wołyńskiej, Grodzieńskiej, Podolskiej, 
Kijowskiej, Kowieńskicj, Mińskiej 1 Mobylaw- 
skiej, jeżeli liczba kandydatek, które zdały egza- 
mia należycie, przechodzi liczbę wakansów, 
trzeba dawać pierwszeństwo osobom, które 
były luh uą ma służbio państwowej, albo na- 
leżą do duchowieństwa prawosławoegu, na- 
wet gdyby ich stopnio egzaminacyjne były 
niższe od stopni Innych kandydatek, Dopiero nar 
pozostałe waknnsu przyjmoją sig paony według 
stopni, otrzymanych na egzaminie.“ Najjaśniej- 
szy Pan d. 29 lipen 1897 r. na powyższe przed» 
stawienie Najwyżej zgodzić się raczył.” 


0d Redakcyi, Pomimo wialokrotnych do- 
niesień, że komitat hudowy pomnika Mic- 
kiowicza zamkni) Hete akladak i dulszych 
nio przyjmuje, odbieramy ociąglo na ten 
cel posyłki pieniężne Prosimy przeto 
spóźnionych ofiarodawców a rozporządzo= 
nio awomi sklałkami, których wodług 
przeznaczonia doręczyć nie możam, 

Wspaniały zapis. Zmarły w Warszawie 
kupiec Edward Ozaban, zapisał rozmai- 
tym instytucyom społecznym, naukowym 
i filantropijnym 570,000 rs. Nieboszazyk 
większa część życia spędził we Francyi, 
tam na handla drzewom dorobił się ogro- 
mnego majątku, u gdy zamknął awoją 
działalność, wróał do kraju i tu na olta- 
rzu dobra swogo narodn złożył olbrzymią 


„ofiarę. Jakże wielkim jest ton skromny 


kupiec wobóć naszych „panów,“ którzy za 
życiu pamiętają tylko o sobie, a po smior- 
ci tylko o swoich krowniakach i nioraz 
pozostawiająo miliony, nie dają z nich 
spolaczeństwu uni szeląga! 

Wiadomości społeczna, Komisya senatora Kwi- 
rima opracowala projekt przepisów, zntezpieczają- 
cych prawo własności literackiej i artystycznej. MA 
ono trwać lat 30 od dnia zgonu autora, 


— Senat ogłosił przepisy o długości dnia robo- 
czego i rozkladnie godzin pracy w fabrykach i za- 
kładach przemysłowych oraz iusirukogę, udziełoną 
w tej sprawie inspekcpom fabrycznym 

— Wszelkie sprawy, dotyczące powstawania 
w Królestwie Polskiem towarzystw ubezpieczeń 
wzajemnych i pomooy tudzież innych tego rodzaju 
instytucyj, dotąd zależały od postanowienia komi- 
tetu ministrów, Nadal pozwolenie na zawiązywania 
tych towarzystw udzielać bądzie minister spraw wa- 
wnętrznych w porozumieniu z general-gubernato- 
rem warszawskim. 

— W ienacie poruszono kwestgę uadania prawa 
zamieszkiwania w Syberyi Żydom, którzy ukończyli 
wyższe zakłady naukowe. 

— Ministerym: apraw wawnętrznych, wojny, dóbr 
państwa i rolnictwa zamierzyły zbaluć przyczynę 
koloniznoyi niamieckiej kresów zachodnich pab- 
stwa. Główna uwaga będzie zwrócona na przyczy- 
ny, sprzyjające wysiedlaniu się włościan 2 gubeznij 
zachodnich. 

— Ministeryuw skarbu zamierza w r. pi, dopuścić 
kobiety do posad w biurach Banku państwa na pros 
wincyi. (Mir. Otg.). 

Bzkoły Ministerynm wyjaśniło, że olcokrajaw- 
com wolno otrzymywać posady nauczycieli w szko- 
łach początkowych, x warunkiem, że mianowania 
za każdym razem będą przedstawiane minietergum 
do zatwierdzenia. 

— Wydano rozporządzenia, Ażeby na posady 
nauczycieli szkól początkowych miejskich były wy- 
biarane osoby z wykształceniem podugogicznem 
lub te, które skończyły zakłady naukowe średnie, 
oraz żeby na posady owa nie mianowano osób z wa- 
dami fizycznemi; wywałują one Uowiem w dziatwie 
uczucia nieuszanowania, 

— Ministarynm skarbu, pragnge cozwinąć prze- 
myat fabryczny, postanawia zachęcać przemysław- 
ców do urządzania przy fahrykach szkół facho- 
wych, nn których utrzymanie udzielane będą zapo- 
mogi akarbowe. 

— Instytut gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
w Nowej Alekaandryi ukończyło w r. b. 50 studen- 
tówi2 eksternów; 30 z nioh otrzymało dyplomy 
agronomów ! leśników 1-go stopnia, 20-tu — 2-go. 
W hobie powyżnzej jest 13 Polaków. Więkazość 
otrzymała już posady rządowe lub prywatne. Te 
statnie jednak, z powodu niskiego wyoagrodzanim, 
przyjmowane są niechętnie. 

— Mnistecynm wyjaśniło, ża świadectwa dojrai 
łości nie mogą być przedawnione* Wolna więc bez 
ponownego egżaminu wstąpić da uniwersytatu, oho- 
ciażby po upływie lat dziesięciu i więcej, (Jušnyj 
Kraj), 

— Otwarto w Warszawie dragę azkołę dentysty- 
ezną (przy ul. Trębackiej), do której zapisało się 
62 słuchaczów, w polowie kobiet. 

— W głównych ogniskach przomysłu mają być 
otwarta szkoły olektrotechniczne 

Pri Od nowego roku w Nosnowicach zacznie 
wychodnić Kuryer Sotnowicki, 

Tente. Wedlug depeszy Kurya Warsz., jeden 
z przedsiębiorców teatralnych uzyskał pozwolenie 
na sprowadzenie do Kijowa trupy dramatycznej 
polskiej. Przedsiębiorca podobno rozpoczął roko- 
wania z p. Dobrzańskim. 

Zdrowie publiczne W r.b, ostatecznie będzie 
opracowany plan szpitałów kolejowych i zakładów 
dla pracowników chorych na umyśle, Sprawy te bę- 
dą roztrzągane na zjeździe ogólnym przedstawicieli 
bes 

Koleje 1 komuntkacye. Wodłag doniesienia gazet, 
osoby zainteresowane sprawą budowy kolei do Ka- 
liaza, otrzymały wiadomość najzupełniej wiarogo- 
dog, iż rząd przychyli się ostntecznia do udzielania 
koncesyi Da budowę kolei z Łodzi do Kalisza, lecz 
tylko wązkotorowej, z szerokością toru 75 cantyme- 
trów. IKoncosyn będzie wydana jednemu z licznych 
starających się o to towarzystw prywatnych. Jedno- 
cześnie rozpntrywany jest projekt budowy kolel 
wązkotórowcj, wniesiony przez p. Aleksandra Pasz- 
kowskiego, ze Zgierza do Łodzi i Pabjanie, 

— Mintsteryam komunikacyj polecił, dokonać 
zmian w przepisach, dotyczących terminu otwiera» 
nia kas biletowych na kolejnoh, gdyż obowiązująca 
dzić pół gadziny przed odejściem pociągu nie wy- 
starcza dla obsłużenia zwiększonego ruchu osobu- 
wego. NA późna otwieranie kas publiczność już od- 
dawna się uskarżała nie jakoś dotychczas nie zwra- 
cano na to uwagi, pomimo awantur, tłaku, bójek 
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PRAWDA. 


M 43, 


i kradzieży przy kasach. To też rozumne, chociaż 
spóźnione rozporządzenie nie liędzie obojętnie przy- 
jęte przez ogól. 

— Pociągi kolei Syberyjskiej dla podróżnych, ja- 
dących za biletami plntnymi, zuczną kursować w zi- 
mig do stacyi Kluczy, 

Wyntawy | zjazdy. W Petersburgu d. 5 lutego 
otwarty będzie V-ty zjazd komunikacyj wodnych, 

— Od d. 27 listopada do końca grudnia r.b. trwać 

będzie w Bordeaux międzynarodowa wystawa wszel- 
kiego rodzaju materysłów spożywczych, z uwzglę- 
dnieniem zpecyalnych działów hygieny, handlu, 
produkcji rolnej, przetworów, hodowli win, piwo- 
warstwa itp. Na wystawie odbędą się trzy konkur- 
sy: 1) okazów sztuki kulinarnej oraz wykształcenia 
tacŁowegu w tym zukresie; 2) wyrobów piekarskich 
i cukierniczych i 3) wyrobów piwawaurukich oraz 
wsz elkich innych napojów. Szczególowych wakazó- 
wek dostarcza p. Jean Altred Vigó, dyrektor wy- 
stawy (Bordeaux), lub też konsulaty francuskie 
1izby bandlowe („chambres da commerce“) po za 
granicami Francyi, 

Zmarli. Franciszek Ksawery von Wegela, w Warz- 
burgu, ur. 28 października 1823 r.: studya odbywał 
w Jenie; w r. 1851 został prolesorem nadzwyczaj- 
w 1857 — zwyczajnym biatoryi w Wńrzbur- 
. Z jega prac hiklorycznych nu zazokóżebie za- 
alugują: „Karol August wejmarski,* „Życie i dzieła 
Danta Alighieri,* „Goethe jako historyk“ i „Hiuto- 


rya bistoryografii niemieckiej od powstania huma- 
o 

— Zygmunt Kiśluński, w Warszawie, wybitny 
i znany budowniczy. Pisywał artykuly specystne. 


Pig eat a ta popu 
Odpowiedzi Redakeyi. hie 
ze S — 

Pann X. M, w Piotrkowie, Podanie 6 otworzenia 
czytelni bezpłatnej wnieść należy na ręce guberna- 
tora miejscowego, powołując się na § 175 Ust. cen- 
zuralnej. Podania podpiesć mogą trzy oauby prywa- 
tue, z których jedna na zasadzie 3 175 Ust ceoz 
winna przyjąć na siebie odpowiedzialność przed 
władzami, Jeśli podanio wniesiona będzie przez To- 
warzystwo akcyjne fabryki lub Stowarzyszenia npo- 
żywcze — wystarcza podpia prozesa tych inatytu- 
oyj W razic zażądania dołączyć należy ustaw, 
która określa administracyjną stronę czytelni. BI 
szych inforinacyj udzielimy na żądanie, 

B. È. w Permie. Żądany dodatak kosztować bę 
dzie z przesyłką re. 1 k. 11. 

SPROSTOWANIE. W art. 
i unsze salony artystyczne” 
tytul dzieła p, Wasilkowskiego Taniec, zamiast To- 
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mylnie wydrukowuno | 


Tom II” 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera; 


WTragikomedya prawdy: 
On i ona, Z pamiętnika, Sam w robie, Moja głowa, 
Klub szachistów, Ona, 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 


Cena ra. 1 k, 20, przesyłka pocztowa kop. 15, 


Student Uniwersytetu 


poszukuje lekcyj lub korepetycyj. Wisdo: 
mość w Administreeyi Prawdy, 


Lekcye śpiewu solowego 
Miodowa 14, m. 4. 


e 


mj WD WG EM. QWE WH. A. 0 


Przeszło 100 000 
artykułów, 
6,000 rysunków, 
60 map geogra- 

ficznych. 


NAN GRR AR R NANG AAAA BI 


Tao a 


Wydawnictwo NAJWYŻEJ Zatwierdzonego Towarzystwa B. Orgelbranda Synów. 
Zdniem 1 Listopada r b. zacznie wychodzić 


W NOWEM OPRACOWANIU 


s. Orgelbranda 


Przeszło 100, 000 
artykułow, 

6 000 rysunków, 

60 map geogra- 
ficznych. 


nw: aura 


ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA 


Z [LUSTRACYAMI I MAPAMI GEOGRAFICZNEMI. 
Encyklopedya wychodzić będzie zeszytami dwuarkuszowymi, co tydzień zeszyt. 
Cena zeszytu w Warszawie kop. 26, w Cesarstwie i na prowincyl kop. 24. 


gro r':mag 
ABSZYŁ 


kop.20. i 


Adres: 


Wyszła z druku i jest ło nabycia wo wszystkich księgarniach 


H arszawa, 


Nadsyłający przedpłatę za 10 zeszytów wprost do Adminiatraogi, kosztów przesyłki nia ponoszą. 
S. Orgelbranda Encyklopedyę 12 tomową dawną przy nabywaniu nowej przyjmujemy w oenia rs, 4. 
Dzieło cala ukończono będzie w ciągu 4 do ñ lat. — Bliższe szczególy prospekt określi. 
Mrakowskie Przedmieście Nr, G6. 


| m E m1 
£tazyT 


kop.20. 


Rozprawa p. t: 


(tla Jako CZłOWIEK pier wothy 


proes 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wy danie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Conn rubli trzy, 
un przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 
Honry kae MU kunaszące 


WYBÓR PISM 


tom Ili-ci i zawieru: 


Księgę Le Grand omz Noce florenckie, 
w przekladzio 


Maryi Hionopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


Najwierniejszy portret 


ADAMA MICKIEWICZA 


w dwóch odmianach: popiersie i pół figury 


wedle dazierotypn paryskiego z 1842 r. rysował 
Leopold Horowitz. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w administracyi 
„Prawdy.“ 


Cena za egzemplarz na pupierze welinowym kop. 25, na pupie- 
rze kredowym kop. 40, za przesylkę kop. 10. 


NK RK in E i o a ZI ZOO 1 Mak jl 4 KKK I 


PODKUWANIE KONI 
TAK PRZY PRAWIOŁOWYAĆ JAK 1 WAMWYN STANE KOPYT 


LECZENIE CHOROB KOPYT t RACIC 
prawna! ROMUALD SOBOLEWSKI wciecy nars 
z 40 drzeworytami. 
Soana re. 1 kop. 50. 


Nabyó można we 'wszyatkiel ksiegarniach w Warszawie 
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Redaktor i wydawca dr. fl. Al, Świętochowski 


Ao snoaeno Ilessynow. Bapniaza 10 tJerafpa 1897 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


